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J i „ koniczyn, traw, buraków, roślin strączko- 
asiana; wych i warzywnych o gwarantowanej czysto- 
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tomasyna, superfosfaty, saletra chilijska, só 
Nawozy : 7 p. 


potasowa, kainit krajowy i stassfurcki, wa- 
pno azotowe. 


Maszyny rolnicze: cyę wszocnówistowo znanych siew. 

ników „Westfalia”. i (120) 
Pługi, brony, kallywatory, s 
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KRAKÓW, 


Towarzystwo 
tkaczy 


= Płótna czysto lniane 


różnej szerokości, chusteczki, ręczniki, obrusy, ser- 
wety i t. d. poleca taniej niż wszędzie (194) 


Towarzystwo tkaczy ER 


Kto chce ubezpieczyć 
w sposób najbardziej odpowiedni mienie swoje od po- 
żaru, pioruna eksplozyi i t. p, od kradzieży ira- | 
bunku, — ziemiopłody od gradobicia, — kto chce 
uzyskać ROANAWE kredytu, kto pragnie zapewnić sobie 
lub innej osobie kapitał na starość lub rentę dożywotnią, 
zapewnić rodzinie byt w razie swej śmierci, dzieci wy- 
posażyć, zapewnić im wychowanie i wykształcenie i t. p. 
niech zwróci się o informacyę do któregokolwiek za- 
stępstwa najstarszej i największej instytucyi asekurą- 
cyjnej polskiej (113) 


Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 


Informacyi aoeca Dyrekcya Towarzystwa w Krakowie, 
Reprezentacye we Lwowie, Czerniowcach i Bernie mor. 
Sekcye w Rzeszowie, Przemyślu, Tarnopolu i Stanisławo- 
wie, oraz około 2.000 agencyj ED: stwa w różnych 
miejscowościach Galicyi, Bukowiny, Sląska i Moraw. 


Obrączki na nogi dla drobiu. 
= Wielki wybór, tak z me- s 
) talu jak i celluloidu, „BOH ) 
| rozmaitej barwy i wy- fá . 
konania. - 
Cena od 3 K. za 100 sztuk wzwyż. 
Zbiorowe artykuły dla hodowli drobiu. 
Wielkie cenniki z przeszło 300 ilustracyami darmo. (24) 


Johan Baldi Schiirding am inn, 
I. Ob, Oest. Specialgeschaft für Gefliigelzucht. 


Dnia 31 sierpnia 191%, 


y 4 LWÓW 
ul. Kościuszki 1. 14. 


Reprezentacya firmy Deering-Chicago 
Brony sprężynowe, talerzowe, Kosiarki, Żni- 
wiarki, Wiązałki, Grabiarki, Przetrząsacze, 
Wielki zapas części zapasowych. 

Własne warsztaty reparacyjne. 
Naczynia i przybory mleczarskie. Oferty 


KOKS ostrawski I 
rtrtttterttttt tttterttttestesest Prrtttttttt 
Za 6 Kor. beczułkę 5: kg. znakomitej i 
bryndzy nanzAajoOWWO JR" 
Za 4 Kor. skrzynkę 150 sztuk 
Bawwzan*cgli marki „B. R.“ duże Nr 4 
wysyła za pobraniem: 
Fabryczny skład serów: Braci Rolnickich, Kraków, 


Wielopole 7/24. - (139) 
Cennik różnych serów darmo i opłatnie, 


Wyborny miód! 


płynny, świeży, deserowy, kuracyjny, z własnej 
| pasieki 5-kilogr. blaszanka K. 8—. Wyborny 
miód stołowy do picia 4i pół litrowy gąsiorek 
K.6'80. Wysyła za zaliczką albo za pąprzedniem 
nadesłaniem pieniędzy I. M. Farba, W dhajce 33. 


KTO SZUKA? 


Modlitw, nabożeństw mszalnych, modlitw ró- 
żańcowych, modlitw codziennych i pieśni na 
każdą uroczystość i święta kościelne, 


ZNAJDZIE WSZYSTKO 


w książce do Nabożeństwa, którą po 
cenie 2 kor. wraz z przesyłką wysyła 


ADMINISTRACYA ROLI. 
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, Roczniki „Roli“ 
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AR 
[02 
zę zawierające po kilka ciekawych po» PR 
W] wieści i bardzo wiele pięknych legend, {Q 
r 


humoresek, powiastek, obrazków i t. p. 
są jeszcze do nabycia. a mianowicie: |% 
| piękne oprawne roczniki |$ 
| z 910 r. po 4 K.; zaś z 1912 r. |} 
nieoprawne po 3K.; pięknie 
H oprawne po 4 K.; pięknie oprawne 
i na lepszym papierze po 6 K.; nadto 
pięknie oprawne półroczniki 
(| Foli z drugiego półrocza 1911 r., za” 
| wierające dwie całe bardzo piękne po” 
| wieści p. t. „Rozbójnicze gniazdo" 


4 i „Rubin wezyrski* po 2 Kor. 50 hal. 
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OSY ZAŻ 


$ Oprócz tego mamy jeszcze Okładki 
| do Roli na rok 1913 praktyczne 
i eleganckie po 50 halerzy. 
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RDZY 


BEZGWNDSZYKCW RODZ WS ROBAK TPA T E A TE I O] 
Sprzedam Do sprzedania bardzo tanio 


licencyę lub całkowity mój au- chata drewniana kryta papą i sto- 
stryacki patent nr. 495891 i wę- doła osobno, tudzież chlew i chle- 
gierski 56069 na odwodnienie pól wiki; do tego 7 jochów pola. — 
przez studnie artyzyjskie. Wyna- ` Zgłoszenia: Franciszek Szoblik 
lazek dla rolnictwa wielkiej do- "Ustroń 1. I21, Śląsk austr, 

niosłości! Wynalazca osięgnął na zzeżdiod ód ddd 


swej posiadłości znakomity rezul- 
Gdy wyczytasz ogłoszenie 


tat przy niewielkim nakładzie. 
Zgłoszenia przyjmuje inżynier I uczynisz zamówienie, 
Pisz wyraźnie i powoli 


Fr. Baranowski w Poznaniu. 
O. 5. Talstrasse r. (159) Żeś to czytał w naszej Roli 


EER ER PRZ NOG NY PTE W PA LE PEHPESE W ZNNE AWA RJ 
Sekretaryat Komitetu obyw. dla sprawy F. Kurasia 


w Taraobrzegu, poleca: 


Kolasiński Zygmunt: Skarbczyk pieśni 
narodowych (60 nai populaz niejszych pieśni nar. 


z życiorysami autorów i objaśn.) . K. — 50 
Kuraś Ferdynand: z pod chłopskiej 

strzechy. Poezye . K. —50 
Kuraś Ferdynand : „Wiązanka z chiop. 

skiej niwy. Poezye . . . MA K. —'50 
Kuraś Ferdynand: założy w SiE £ 

rzu. Dwie legendy Z PZA Zygmunta 

Kolasińskiego . K. —'50 


40%, z rozsprzedaży yy na Dar Narodowy w po- 
staci zagrody 


a poety ludowego F. Kurasia, 


Prosimy z ae przy przesyłaniu RAE 
raty pisać wyraźnie imię, nazwisko, miej? 
sce zamieszkania i pocztę. 


— Sy git!.. A co to jest? — Nyma ojca 


Zagadki żydowskie. 

— Co to jest? — Nyma męża, nyma dże- 
czy, nyma wnuczki, a sze tak nazywa, jak taka 
stara pani, co ma męża i i ma dzeczy i ma wnuczki? 

— To jest babka z czasta, 


s, DSD 
UDEZ 3 


X Bezpośredni związek parowcami pocztowym! I pospiesznymła 


Odprawa podróżujących 


którejkolwiek Easo świata, 
mianowicie na linjach 


Hamburg-=Mowy Jork 
Hamburg- Philadelphia 


Hamhurg—Argentyna | Hamburg—Mexyk 
Humburg—Brazylja kamburg—Afryka 
Hamburg - Kanada Hamburg—Anglja 
Hamburg —Kuba Hamburg—Francja 


Podróże morskie dla wypoczynku 
i przyjemności. 
Podróże naokół świata; Podróż na Wschód; Podróże 
na morzu śródziemnem ; Podróże do. Indji zachodnich; 
Podróże do Ameryki ; ołudniowej; Podróże na północ 
do Drontheimu, do islandji, do Ostrogi północnćl ł 
do Szpicbergen : Podróże na Nilu. 


DARAAAAANI 


AM 


JŚŃ 
AA 


Opisy i szczególy bezpłatnie. 


7 ) Hamburg-Amerika Linie, 


verkehr, Hamburg. 


"Jeneralna agencya dla Galicyi: Lwów, Grodecka%, 


ani matki, ani dżadka, ani babki i.rosznie so- 
bie niedaleko od Zakopanego... 

— A to ja już nie wym... 

— Ny to przecze »szerotka« (szarotka). 


Czy prawda? 
Pani: Czy prawda, panie doktorze, że żo- 
naci mężczyźni żyją dłużej, niż nieżonaci? 
Doktor: Ach nie, tylko żonatym wydaje 
się czas dłuższym... 


Wydawnictwa 
Macierzy Polskiej 


we Lwowie: 
ze wszystkich kierunków piśmiennictwa: 


Nauki Przyrodnicze, — Rolnictwo, — 
Ogrodnictwo, — Historya, — Literatura. 
» Poezye. 


Książeczki, starannie wydane, po przystępnych 
cenach, stosowne do Czytelń, na nagrody 
szkolne i t. p. 


124 Do nabycia w każdej księgarni. 


Księga pamiątkowa 
Il. Kongresu Maryańskiego Polskiego 


i zarazem WIECU katolickich Stowarzyszeń polskich, 
odbytego w Przemyślu w dniach 26, 27 i 28 sierpnia 
1911 r. jest do nabycia w kancćlaryi Konsystorza bi- 
skupiego obrz. łac. w Przemyślu, w Redakcyi „Echa 
przemyskiego“ i w księgarniach. — Cena egzemplarza 
wynosi 4 Kor., z przesyłką zwykłą 4 K. 30 h., z prze- 

syłką poleconą 4 K. 55 h. (188) 
Księgarniom udzięla się znacznego opustu. 
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Przy zamówieniach prosimy powoływać się na ogłoszenia „Roli“, 


Za zmianę adresu należy się 40 halerzy. 
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Rok VII. 
Kraków, dnia 24 sierpnia 
1913 r. 


Nr. 35. 


do Ameryki 2 dolary, — Ogłoszenia po 30 halerzy za wiersz jednoszpaltowy. — Numer pojedynczy 10 halerzy; do nabycia 
w księgarniach i na większych dworcach kolejowych. — Adres na listy do Redakcyi i Administrącyi: Kraków, ulica św. To- 
masza L. 32. Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Godziny redakcyjne codziennie od godz. 3 do 6. Telefon nr, 2346, 


Trzy razy naród krwią zbryzgany 
Chwytał w swe dłonie twardą stal 
Błyskiem Wolności rozgrzany, 

Chciał Polsce zerwać jej kajdany, 

By była wolną znowu cała — 

Zerwała z serca smutek, żal!... 

` Trzy razy Polki swoich synów 
Posłały w ten śmiertelny bój, 
Aby pomścili krwawych czynów, 
Z Polski wyparli precz Kainów 
By Polska chwałą zajaśniała, 
Chociaż przez łzy i krwawy znój... 

Trzy razy padał do mogiły 

Polskiej młodzieży złoty kwiat 

I inne znów w Sybirach gniły 

Tam ich moskiewskie knuty biły 

Hyeny krew z nich ciepłą piły!... 

A łańcuch gryzł im rany w rękach, 

Lecz serce miał jednakie kat!... 

O, bo dlaczego Naród cały 

Nie szedł w waleczny z wrogiem krąg!? 
Ale się patrzył zadrzymały, 

Jak się strumienie krwawe lały, 

A cały się nie skupił razem, 

Aby ojczyznie zelżyć w mękach 

I łańcuch zrzucić z swoich rąk!... 

Nie poszedł tworzyć barykady , 

Nie poszedł wspólnie wrogów bić, 

Lecz na uboczu stanął blady, ' 

Patrząc na krwawe Braci ślady, 

Jako kolumna nieruchoma!... 

Więc kraj miał o Wolności śnić?! 
Nie wszystkie piersi kraj broniły !! 
Moskal, to widząc, z nas się śmiał, 
Że się nam serca nie złączyły, 
Chociaż 'się patrzym na mogiły 


Z założonemi wstecz rękoma 

Gdy bój o Wolność w koło wrzał!... 
Dlatego upaść my musieli! 
Moskal koronę Polsce skradł!! 
Także nam złotą wolność wzięli, 
Kiedy obrońców Jej wycięli! 
Lecz może Bóg da, że z kolei 
Upadnie ten północny kat!.. 

Nad Polską wzlecą Jej orlęta 

Z utkwionym wzrokiem w zorzy świt... 

Pękną stalowe krwawe pęta, 

Runie moskiewska czerń przeklęta... 

A Polska wstanie choć z zawiei, 

Osiędzie tronu złoty szczyt... i 
Wszak słowo to ciałem się stanie, 
Bowiem Bóg widzi Polski krew, 
Widzi Jej dzieci katowane 
Widzi bezbronnych wciąż konanie, 
Aż nam pomoże Bóg łaskawy 
Że z krwi, Wolności wzejdzie krzew.., 

Stopnieją lody i zawieje 

Znikną, nadejdzie wiosny dzień. 

W ten dzień on złoty kur zapieje, 

I już na wieki rozednieje! i 

W onym to dniu ów gad plugawy 

Zginie wśród konwulsyjnych drgnień... d 
To słowo zamieni się w ciało, 
To mi ufności wieści duch, 
Bo choć trzech wrogów pożreć chciało. | 
Polskę, za mało siły miało, 3 
Bo Ona świętą znów powstanie. | 
Siędzie na złotych słońcach dwóch 


O zamień słowo, w ciało Panie ! 


Robert Rydz. 
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Boh Buray 


(Opowiadanie porucznika z r. 1863). 
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46. POLOWANIE NA LUDZI. 


Pułapka na ulicy Długiej. — Ukryte mieszkanko, — Zaskoczeni 
wichrzyciele. — Konfiskata i aresztowanie, — Wątpliwość Burczy- 
muchy, 


Na ulicy ruch był niewielki. Z lekkiem sercem, 
okryty szczelnie płaszczem, biegłem na ulicę Długą, 
mijając policyantów, którzy starali się tylko ochra- 
niać od deszczu siekącego niemiłosiernie, a nie 
zwracali uwagi na przechodniów. Tym sposobem 
szczęśliwie doszedłem do ulicy wskazanej, przebiegł. 
szy całe niemal miasto bez żadnego wypadku. 

Ulica, zwłaszcza w tej części, w pobliżu gmachu 
sprawiedliwości, strojnego w kolumny doryckie i wy- 
glądającego w tym dniu słotnym dość ponuro, była 
prawie pusta. Zdala już spostrzegłem olbrzymią po- 
stać Burczymuchy, jak się przechadzał wolno, sta- 
wał przed oknami sklepów z modami kobiecemi 
i jakieś znaki dawał zapewne pannom, szyjącym 
w tych sklepach. Robił wrażenie człowieka, który 
nie mając nic lepszego do czynienia, wyszedł sobie 
na przechadzkę dla zabicia czasu. Ale jeżeli to mo- 
gło być usprawiedliwionem, w dzień pogodny i sło- 
neczny, to nigdy w taką słotę i w takie zimno. Rzec 
można, że cudem prawie jakimś uniknął dotąd uwagi 
policyantów. Przyśpieszyłem więc kroku i połączy- 
wszy się z moim niefortunnym wachmistrzem, zbur: 
czałem go surowo za jego zachowanie się. Zdziwił 
się tem bardzo i oświadczył, że właśnie był to najle 
pszy sposób wprowadzenia w błąd policyi, bo prze- 
cież człowiek śmiejący się do wszystkich ładnych 
i nieładnych twarzyczek, nie może być posądzany 
o udział w spiskach. Ten osobliwszy pogląd może 
nie był pozbawiony pewnej słuszności, roześmiałem 
się więc z tej logiki i dałem pokój łajaniu, zwłaszcza, 
że zdala spostrzegłem idącego z kimś drugim Kacz 
kowskiego. 

— Czy to jest pański wielkolud? — spytał on, 
wskazując na Burczymuchę. 


— Sam pan widzisz — odpowiedziałem kwa- 
śno, bo spostrzegłem, że Burczymucha, słysząc tę 
nazwę, zmarszczył się groźnie — sam pan widzi, że 


jest to człowiek zwyczajny, nie żaden wielkolud. 

Kaczkowski zwrócił się do Burczymuchy i po- 
dając mu rękę, rzekł: 

— Witam cię, obywatelu. Takich nam właśnie 
jak ty potrzeba. 

Burczymucha dość niechętnie i z ociąganiem, 
widocznie bardzo obrażony o nazwę wielkoluda, po- 
dał swą łapę panu naczelnikowi miasta, nic nie od- 
rzekł i wogóle do niego się wcale nie odzywał. 
Tymczasem szliśmy dalej wolnym krokiem, a naczel- 
nik opowiadał: 

— Jeszcze musimy poczekać.. Nie wszyscy się 
zeszli. Jest już w pułapce rozczochrany, długowłosy 
peeta, jest pan Wnętruski... łajdak, zdrajca... na nie- 
go mam największą chrapkę... Któż tam więcej jest, 
a! oczywiście Ludwik Okularnik, bo ten wszędzie 
być musi, do wszystkiego się wtrącić. Co jest naj- 
zabawniejsze,, wyobraź sobie obywatelu, że on dotąd 
odgrywa rolę naczelnika miasta, nie wiedząc, że go 
już od trzech dni z tego stanowiska wypędzono 
i mnie je powierzono. Zobaczy on teraz... psubrat... 
co to jest prawdziwy naczelnik miasta! 

W jego czarnych, głębokich oczach zajaśniał 


zły blask, zęby zgrzytnęły i pięścią nieznacznie po- | 


groził domowi, koło którego właśnie przechodzi- 
liśmy. Była to niepokaźna, dwupiętrowa kamieni- 
czka dość wąska, do której wchodziło się po kilku 
schodach kamiennych, 

— Zeszli się już wszyscy — mówił dalej Kacz- 
kowski i nagle zatrzymując się, rzekł — o! widzi 
pan, idzie ten hycel Zezowaty. Czekaj szelmo, zadam 
ja ci fernepiksu, że mię popamiętasz całe życie. 

W rzeczy samej, znany mi doskonale Włady- 
dysław, owinięty starannie w palto, z kołnierzem 
podniesionym do góry, szedł po błocie ulicy z gło- 
wą spuszczoną, zamyślony głęboko. Wszedłszy na 
schodki, zatrzymał się i obejrzał dookoła i zapewne 
nie widząc nic podejrzanego, nie dostrzegając nas, 
wszedł spokojnie do kamieniczki. 

— To już wszyscy są, 

Naczelnik zaczął ze swym kołnierzem od palta 
jakieś dziwne wyprawiać ruchy. Raz podniósł go, 
znów opuścił, znów podniósł i dokonawszy tej oso- 
bliwszej operacyi, ruszył na przełaj przez ulicę do 
owej kamieniczki, do której wszedł Lupul. Ja, Bur- 
czymucha i nieznajomy, a ciągle milczący młody 
człowiek, szliśmy ża nim. W sieni owej kamieniczki 
pan naczelnik zatrzymał się, a zaraz też poczęli się 
w niej pojawiać, jakby z pod ziemi wyrośli, różni 
młodzieńcy, 

— Dwóch staniecie tutaj i strzedz będziecie na- 
szego bezpieczeństwa — rozkazywał naczelnik — 
w razie, gdyby się policyanci pojawili, dacie wiado 
my znak. Reszta za mną! 

Ruszyliśmy na schody i tu na pierwszem pię- 
trze, do drzwi będących po stronie prawej, Kacz:- 
kowski trzykrotnie, z przestankami zadzwonił. Nie 
prędko mu otworzono, aż wreszcie dało się słyszeć 
stąpanie ciężkie, jakby w pantoflach, zasuwa ustąpiła 
i we drzwiach ukazała się stara, sucha kobieta. 

Kaczkowski, odepchnąwszy kobietę, wszedł do 
przedpokoju na pół ciemnego, wołając na nas: 

— Za mną! 

Poczęliśmy się cisnąć, ale kobieta z krzykiem 
na nas napadła: 

— Czego tu? Wynoście się! Złodzieje! Zło- 
dzieje! 

Na ten krzyk otworzyły się drzwi, będące w je- 
dnej ze ścian pokoju i w nich ukazała się krępa, 
niska, z włosem kędzierzawym, gorejącym od blasku 
z wnętrza pokoju czerwonością, postać Lupula. 

— Panie Lupul! -~ zawołał Kaczkowski — każ 
tej babie stulić gębę, bo tak w moim jak i panów 
interesie nie leży, żeby się kto trzeci między nas 
wmieszał. 

Pan Lupul nic na to nie odrzekł, ale stał nie- 
my, jakby skamieniały, zapewne mocno przerażony, 
gdyż twarzy jego dostrzedz nie mogłem, bo, jak po- 
wiadam, stał tyłem do światła. 

Po prawej stronie widać było przez uchylone 
drzwi małą kuchenkę. Tam wepchnięto starą ko 
bietę i zamknięto ją na klucz. Trzepotała się tam 
jeszcze, ale widać mury w tym starym domu były 
grube, bo te krzyki były jakieś stłumione, jakby 
przyduszone, i od czasu do czasu tylko dobiegało 
nas wymyślanie od hyclów, złodziejów, rozbójników. 

Przez ten czas Lupul przyszedł widocznie do 
siebie, bo cofnął się do pokoju i drzwi zamknął za 
sobą, a zaraz w zamku rozległ się zgrzyt zakręca- 
nego klucza. Ale przytomny naczelnik nie dopuścił 
do tego i silnie drzwi pchnął, tak, że musiały one 
uderzyć Lupula, bo słychać było, jak się ktoś poto- 
czył i padł na ziemię jak długi, klnąc głośno: 

— A bodaj cię cholera... FENG 

Naczelnik z rewolwerem w ręku: i mysza nim 
wkroczyliśmy do dość dużego pokoju o dwóch 
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oknach, wychodzących na ulicę. : W pokoju oprócz 
łóżka nieposłanego, było kilka krzeseł i duży stół 
na środku. „Dookoła stołu stali lub siedzieli w roz- 
maitych pozach, przeważnie z wyrazem trwogi lub 
osłupienia na twarzy, zebrani tu spiskowcy. Zauwa- 
żyłem między nimi Białego, tym razem w męskich 
sukniach, jak stał gryząc wargi, a ze swych stalo- 
wych, zimnych oczów ciskającego pioruny, i Władka 
Zeęzowatego, który rozwalony na krześle z klasyczną 
obojętnością ziewał głośno, i Wnętruskiego, jak przy- 
siadłszy na łóżku zawzięcie ogryzał paznogcie. Obok 
nich, niedaleko gwałtownie otwartych drzwi, podno- 
sił się ciężko z podłogi Lupul, śmiertelnie blady 
i otrzepując spodnie, klął siarczyście: 

— Bodaj was morowe powietrze zdusiło ! 

W pokoju poza tem panowało głębokie mil- 
czenie. Kaczkowski wszedł śmiało i z szyderczym 
uśmiechem kłaniał się dookoła, mówiąc: 

— Czołem, panowie, czołem. Co widzę i pan 
Biały tutaj? Od; tej chwili możesz pan uważać się 
za człowieka uwolnionego ze służby. Witam pana 
Ludwika i pana Zezowatego! A! i pan Wnętruski? 
ładna paczka! Co widzę! pan poeta tutaj? W sam 
raz jest to miejsce dla poety. Panie Narzymski masz 
pan pyszny temat do komedyi. Czego u dyabła pan 
ziewasz tak głośno, panie Władku? 

— Bo mi się tak podoba! — odrzekł, ziewając 
jeszcze głośniej. 

Były to pierwsze słowa, które się w tej ciszy 
denerwującej rozległy i zdawało się, że doprowadziły 
naczelnika do szalonego gniewu, bo zaczerwienił się 
cały, 
i tupnąwszy nogą, głosem groźnym zawołał: 

— Zaraz będziesz płakać, psi synu!  Pocoście 
się tutaj zebrali do milion set dyabłów?  Możeście 
myśleli, że władza jest w rękach takich niedołęgów, 
jak dawniej? Otóż omyliliście się, bo ja teraz jestem 
u władzy, i drwić z niej nie pozwolę, a warcholskie 
łby ołowiem myć będę! 

— Dość tego:! -— krzyknął nagle, zrywając się 
z łóżka Wnętruski — dość tego! Panowie, czyż do- 
zwolicie, by to bydlę tak nas traktowało? 

— Ja cię tu zaraz inaczej potraktuję zdrajco! — 
wrzasnął naczelnik. — Jesteście wszyscy aresztowani 
i pójdziecie ze mną. W razie oporu, jak psów za- 
kłuć każę. 

* Uspokóił się nagle i zwracając się do jednego 
ze swoich, rzekł: 

— Emanuel, zabierz to papiery i pieczęć. 

A gdy nazwany Emanuelem począł zbierać roz- 
rzucone papiery, naczelnik rzekł: 

— Mam nadzieję, że na ulicy zachowacie się 
skromnie, bo w takim razie grozi wam nie sztylet 
ale szubienica rosyjska. No, teraz marsz! Szkoda 
czasu. Każdy z was (dodał, zwracając się do nas), 
weźmie pod rękę jednego z tych panów i rozmawia- 
jąc z nim słodko, poprowadzi za mną. Panie Lupul, 
czy mogę panu służyć mem ramieniem? Tak godną 
osobę ja sam poprowadzę. Z wieku iurzędu zaszczyt 
ten panu należy. 

Lupul, „rzuciwszy z poza okularów ponure wej- 
rzenie, dał się wziąć pod ramię i tak wyszli we dwóch, 
jak najlepsi przyjaciele. Z innymi tak samo zrobio- 
no, a reszta naszej partyi, nie mając kogo prowadzić, 
a między tymi ja byłem i Burczymucha, ruszyła z tyłu. 

Na ulicy deszcz lał jak z cebra po dawnemu 
i dzięki jemu, nie zaczepiani przez nikogo, cała ta 
osobliwsza bandą, przeszła spokojnie część miasta i na 
jednej z ulic, spuszczających, się ku Wiśle, w małym 
hotelu Bawarskim zatrzymała się. 

Ponieważ uważałem, że z chwilą wstąpienia tych 
panów do hotelu, moja misya się skończyła, więc 


4 


R OLA. 


kark mu się nadął jak u rozjuszonego byka 


547 


skinąłem na, Burczymuchę i wziąwszy przejeżdżającą 
dorożkę, ruszyłem z nim do domu na ulicę Przemy- 
słową. Spieszno mi było, bo należało wszystko przy- 
gotować do jutrzejszej ucieczki, Jechałem milczący, 
zamyślony, snując różne plany i nie odzywałem się 
wcale, choć Burczymucha, widocznie silnie wzruszo- 
ny tą osobliwszą wyprawą, w której brał udziął, 
kilkakrotnie mię zagadywał. Wreszcie, pamiętam, ' 
machnął ręką i mruknął: 

— Niech pęknę, mopanku, jeżeli ja wiem, czego 
oni chcieli! (Ciąg dalszy nastąpi). 


Godziwe zabawy. 


Jak ludzie żyją, jakie zachowują obyczaje, jak 
pracują — wszystko to świadczy o stopniu ich 
cywilizacyi, o ich charakterze, o przymiotach, jakie 
tkwią na dnie ich duszy. Po pracy, po sposobie wy- 
konywania codziennych obowiązków poznaje się cha- 
rakter danego ludu. Nie mniej znamiennym jest spo- 
sób zabawy, sposób spędzania niedziel i dni wolnych 
od pracy. Jak się lud w danych okolicach bawi: czy 
trzeźwo i przyzwoicie, czy też hulaszczo i przy go- 
rzałce — takim też jest i po za godzinami rozrywki 
i zabawy. U nas zabawy po wsiach wiele jeszcze 
pozostawiają do życzenia. (adzieindziej jest inaczej. 

W Czechach i na Morawach młodzież urządza 
w niedziele i święta bardzo wesołe, przyjemne a go- 
dziwe zabawy i rozrywki. Wybierają najpierw miej- 
sce, dokąd wycieczka ma dążyć, i godzą grajków, 
o których nie trudno, bo w każdej większej wsi się 
znajdą. O godzinie z góry oznaczonej uczestnicy za- 
bawy schodzą się i całą gromadą, z muzyką na czele, 
wyruszają do lasu. Tam na jakiejś polanie, dogodnej 
do tańca, rozkładają się obozem i młodzież przy 
dźwiękach muzyki zaczyna hasać wesoło, starsi zaś 
siedzą wokoło i zabawiają się pogawędką. 

Czyby nasza młodzież wioskowa nie mogła ta- 
kich godziwych zabaw i rozrywek urządzać. Niechby 
tam ktoś kolejno pamiętał o tem, żeby w czasie za- 
bawy było czem się posilić, żeby nie brakło chleba, 
kiełbasy i piwa, a każdy oczywiście zapłaciłby mu 
za siebie. Możnaby na zmianę tańczyć, gonić się, 
śpiewać, coś ciekawego głośno przeczytać, możnaby 
nauczywszy się poprzednio mówić z pamięci wiersze, 
słowem, tak przyjemnie czas sobie urozmaicić, że to 
popołudnie świąteczne i wieczór przeleciałyby nie- 
postrzeżenie i każdy ż upragnieniem wyglądałby na- 
stępnej niedzieli i nowej wspólnej zabawy. i 

U nas, niestety, zabawa zwykle na tem polega, 
aby w dusznej izbie pić itańczyć do upadłego, przy- 
płacając to nieraz zdrowiem. A nieraz nawet kończą 
się takie zabawy bójką, bo do czego wódka 'może 
doprowadzić! ady czeskiej młodzieży zbywa z pie: 
niędzy, złożonych na zabawę, to obraca je na ga- 
zety i dobre książki. Nasza zaś młodzież wioskowa' 
mało jeszcze garnie się do czytania i oświaty; choć 
dziś czytają już po wsiach dużo gazet, ale to zwykle 
starsi. A przecie właśnie młodzież powinnaby przez 
czytanie dobrych książek podnosić się umysłowo i mo- 
ralnie, a przez godziwe zabawy i rozrywki rozwijać 
sprężystość ciała. Pamiętajmy, że. na młodzieży po-' 
lega przyszłość narodu, starajmy się więc o to, żeby 
ta młodzież była silna duchowo i cieleśnie. A po- 
nieważ powiadają, że w zdrowem ciele mieszka zdro- 
wa dusza, — więc należy dbać o to, żeby mło- 
dzieży zabawy nie odbierały zdrowia, ale przeciwnie, 
żeby je wzmacniały. Do takich właśnie zabaw, nie 
tylko przyjemnych, lecz i zdrowych, należą takie 
wspólne zebrania na świeżem powietrzu, urządzane 
przez młodzież czeską, l 
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Ostatni uśmiech, 


(Obrazek z czasów wielkiej rewolucyi francuskiej). 


Skazano ją na śmierć! 
Z głową dumnie podniesioną, pani de Perducy 
opuściła trybunał rewolucyjny. Odprowadzono ją 


"z powrotem do więzienia, tym razem nie na długo. 


Przechodząc przez ciemne korytarze sądu, poczuła, 
że wciśnięto jej w rękę jakiś papier. Pomimo wzru- 
szenia, nie zdradziła się nawet drgnieniem. Otrzy- 
many przedmiot niepostrzeżenie wsunęła za stanik. 

W więzieniu czekano już na nią. Pod oknem 
stał kat Sans -Farine i rozmawiał ze szpiegiem taj- 
nej policyi. Pod przeciwległą ścianą kupili się ska- 
zani. Pani de Perducy stanęła między niemi i wy- 
jęła otrzymany papier. Poznała pismo starej, wiernej 
służącej Maryi. 

Nerwowo zaczęła czytać, 

»Będziemy w oknie, jeszcze nie wiem, w któ- 
rem, ale na pani drodze. Będę trzymać na rękach 
córeczkę pani, aby otrzymała ostatnie pożegnanie 
swej biednej matkie. 

Skazana drgnęła radośnie. Więc zobaczy jeszcze 
przed śmiercią swe ukochane dziecko i chociaż spoj- 
rzeniem je pożegna! 

W tej chwili wezwał ją pomocnik kata i przer- 
wał słodkie marzenia. Kazał usiąść, Grubą ręką roz 
plótł włosy, obciął je i rzucił do kosza, gdzie leżało 
już mnóstwo innych. 

Pod dotknięaiem nożyczek pani de Perducy po- 
czuła zimno lodowate, krew zdawała się krzepnąć 
w żyłach, miała wrażenie, że to żelazo gilotyny do- 
tknęło jej obnażonej szyi. 

Wnet jednak otrząsnęła się. To nie koniec, 
wszak ma ujrzeć swoją ukochaną córeczkę i potem 
dopiero ją zamordują. 

Spojrzała ku oknu. 

Szpieg mówił do kata: 

— Teraz już nie męczę się bieganiem po mie- 
ście i nie tracę czasu na obszukiwanie katów Pary- 
ża, ale spokojnie, powoli idę za twoim wózkiem, 
Sans-Iarine i obserwuję skążanych. Prawie wszyscy 
mają krewnych, albo przyjaciół, którzy ich oczekują 
po drodze, lub na placu. Ciągle śledzę skazanych. 
W lot chwytam każdy znak, uśmiech, kiwnięcie gło- 
wą, ba, nawet przymknięcie powiek, — wszystko to 
jest pozdrowieniem dla kogoś. Idę za tym znakiem 
i wykrywam podejrzanego, w tłumie lub na balko- 
nie. Żniwo mam obfite! Co, dobry pomysł? 

Zaśmiał się. 

Okrutne te słowa i dziki śmiech przeraziły pa- 
nią de Perducy. Niebezpieczeństwo, grożące jej dzie- 
cku, pozbawiło ją przytomności i czucia, nie wie- 
działa nawet, kiedy jej wiązano z tyłu ręce. 

Ci oprawcy, ciągnący ją teraz na śmierć, chcą 
jej samej użyć na zgubę własnego dziecka. Zabić je 
może uśmiech matki. „Czyż można sobie wyobrazić 
coś okrutniejszego. 

— Obywatelko, jedziemy ! 

Poszła jak nieprzytomna. W głowie jej huczała 
tylko jedna myśl: »nie spojrzeć na córkę — nie pod 
nosić oczu, by tego przypadkiem nie uczynić«. Je- 
szcze niedawno przejmówała ją radość wivlka na 
myśl, że przed śmiercią ujrzy córkę. I tę ostatnią 
radość i pociechę odebrali jej, ba, gorzej jeszcze, 
napełnili straszną obawą, że zgubić może własne 
dziecko. 

Spojrzała na szpiega, wpatrywał się w nią uwa- 
żnie, czekał, że kogoś wskaże — wyda na śmierć. 

Spuściła oczy. Postanowiła za nic na świecie 


„ich nie podnosić. 


Smutny orszak wszedł na ulicę, prowadzącą do 
placu kaźni. Zaczęły się straszne męczarnie. Skazana 
czuła na sobie wzrok szpiega, chciała zakryć twarz 
dłońmi, ale ręce miała związane. Opuściła głowę 
i wpatrywała się nieruchomo w deski wózu. 

Po drodze rozległy się krzyki: 

— Boi się! O, patrzcie, boi się! 

AU ona myślała: à 

»Tak, boję się... ale boję się tego, że nie pod- 
nosząc oczu, zmartwię córeczkę i starą Maryę. Co 
też o mnie pomyśla, kiedy: przejdę koło nich i nie 
zechcę nawet spojrzeć. Żeby tylko nie uczyniły ża- 
dnego znaku dla zwrócenia mojej uwagi!.. Żeby tyl 
ko nie wzywały mnie!... Niech nie płacząłc... 

»Może już je przeszłam? A może dopiero zbli 
żam się do nichl... Może w tej chwili patrzą na 
mnie le... 

I usuwała od siebie te przypuszczenia, które ją 
kusiły do podniesienia głowy. | 

Wtem raptownie wóz się zatrzymał. „Rozległ 
się głos kata. 

— Obywatelko, zejdźcie! 

Przyjechali! Podniosła czoło i w tej chwili 
zwróciła oczy na szpiega. Stał obok rusztowania gi- 
lotyny ze zniechęceniem na twarzy i ze spuszczonym 
wzrokiem. Pani de Perducy odetchnęła z ulgą. 

Z tem westchnieniem wybawienia powróciło jej 
całe życie: 

»Córka uratowana! < 

I miała ochotę wybuchnąć nerwowym śmiechem 
na myśl, że prześladowca jej został zwycieżony, że 
stracił nagrodę. 

Przyszła jej do głowy szalona idea: zmylić 
szpiega, skierować wzrok na kogoś z tego okrutne. 
go, krwi żądnego tłumu, który z lubością przygląda 
się męce i śmierci. Lecz w tej chwili pomyślała, że 
wzrok j j paść może na kogoś z krewnych lub przy: 
jaciół skazanych, co tu przychodzą dla otrzymania 
ostatniego pożegnania. 

Nadeszła jej kolej. Przy pomocy katowsk'ego 
pachołka stanęła na rusztowaniu i pochyliła głowę. 

Smierć przyjęła z oczami lekko przymkniętemi 
i z uśmiechem Szczęścia na ustach, gdyż uśmiech 
jej nie mógł już teraz nic złego wyrządzić ukochanej 
córecz e. , 
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Myśli i zdaniź 
Myśli i zdania. 
Jak rola tylko wtedy zrodzi owoc, gdy jest po- 
krajana pługiem i motyką, tak i serce ludzkie płu- 
giem boleści rozdarte, owoc cnót zrodzić może, 


i * 
Jeżeli chcesz być w życiu szczęśliwym, to przy- 
czyniaj się do szczęścia innych. 


* 
Szlachetność jest cudowną wiosną dojrzałych lat... 
* 


»Szczęście jest ślepel« — mawiają najczęściej 
ci, których szczęście nie dostrzegło. ł 
* 


Przyjaźń jest w chwilach szczęścia wdzięcznym 
kwiatkiem, w nieszczęściu pokrzepiającym owocem. `i 


* 

Najstraszliwszą karą ną próżnowanie jest nuda. 
* 

Będzie ten płakał, kto się z płaczu śmieje. 


* 
W pracy jest szczęcie, ale tylko wtedy, gdy 
praca ta z miłości pochodzi. gł 
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Olbrzymie, nieprzejrzane pusty- 
nie Afryki, pokryte suchym pia- 
skiem a gdzieniegdzie tylko uśmie- 
chające się zielonemi oazami t. j. 
obszarami ziemi urodzajnej, gdzie 
biją Źródła a wśród olbrzymich, 
wachlarzowatych palm tulą się cha- 
ty Arabów — to świat odrębny zu- 
pełnie, dzikii grożny. Podróży po 
pustyni piaskowej odbywać nie mo- 
żna koleją , ani wozem, gdyż na głę- 
bokich lotnych piaskach wału ko 
lejowego zbudować nie sposób, dro- 
ga kołowa również jest niemożli- 
wością, gdyż wichry pustynne raz 
wraz zasypują wszelkie ślady, tak, 
że którędy karawana (t. j. zastęp 
ludzi na wielbłądach) przechodziła, 
tam po burzy na pustyni urastają 
góry piasku. 

Podróżni więc odbywają drogę 


ną wielbłądach, zwierzętach ogromnie na gorąco i brak wody wytrzymałych i silnych. Europejczycy nie 
są częstymi gośćmi na pustyniach Afryki. Trzeba nielada odwagi, aby się puszczać na te dzikie, piaszczy- 
ste bezludzia, gdzie czyha na podróżnego nieopisany upał słoneczny, burze, którym nic oprzeć się nie 
może i Arabi Beduini, t. j. arabskie koczujące plemiona, Były wypadki, że burza zasypała piaskiem liczną 
karawanę i to tak wysoko, że powstały ogromne góry piaskowe w miejscu, gdzie nieszczęśliwych schwy- 
ciła; bywały też wypadki napadów Beduinów na podróżnych Europejczyków. Obrazek nasz właśnie przed- 
stawia taki: napad. Dokonali go Beduini na małą karawanę Anglika, który podróżował po pustyni Sahara, 
Nic nie pomogło, że jego karawanę tworzyli również Arabowie — Beduini obrabowali wszystkich do- 
szczętnie, tylko życie im darowali. Pomimo surowych kar, jakie niekiedy spotykają rabusiów Beduinów, 
napady takie na pustyniach są częste i tylko bardzo dzielni Europejczycy, uzbrojeni doskonale a wędrujący 
w licznej karawanie, odważają się na pełną przygód podróż po piaskach pustyń afrykańskich, 


Bohaterzy japońscy. 


»Niku-dans jest tytułem książki, która sławę 
zdobyła sobie teraz w Europie. Napisał ją porucznik 
piechoty japońskiej, niejaki Tade-yoski Sakurai, je- 
szcze przed siedmiu laty. Obecnie*ukazała się w tłó- 
maczeniu francuskiem, a prasa całego świata rozpi- 
suje się o niej szeroko. 

»Niku'dan« znaczy po polsku »>człowieczy gra- 
nata, a opowiada o szturmach na port Artura i zdo: 
byciu tej twierdzy. Autor brał udział w wypadkach, 
które opisuje i stracił pod portem prawą rękę, tak 
iż książkę pisał lewą. 

Jenerał Nogi poprzedził książkę tę kilku stro 
fami, które brzmią mniej więcej: 

» Tysiące wojowników mikada ciągną w pole, 
by walczyć z zuchwałymi barbarzyńcami. 

Górami trupów kładą się na równinach i przed 
warownią, 

Ja żyję jednak i życie swe odczuwam jako hańbę 
wobec ojców tych, którzy tam legli. 

Iluż widzę dziś z tych żołnierzy, którzy wrócili 
do ojczysny, śpiewając i mówiąc o naszych pole- 
głych!« 

Gotowość na śmierć, którą przepojone są te 
wiersze jenerała, jest nicią przewodnią książki japoń: 
skiego porucznika. Nawet najbardziej oddany monar- 
chista europejski ze zdumieniem czytać będzie te 
ustawiczne zapewnienia, że dla Japończyka, celem 
wszystkich tęsknot, jest umrzeć za swego cesarza, 
mikada. Co prawda, zdaje się, iż imię cesarza jest 
tylko uosobieniem ojczyzny., 

Długo czekał pułk Sakuraia, nim wyruszył do 
walki, Nareszcie pod Waithousan zderzył się po raz 


pierwszy z nieprzyjacielem. »Nareszcie, pisze Saku- 
rai, podniosła się kurtyna i rozpoczął się pierwszy 
akt. (razy, które powstają przy wybuchach prochu 
bezdymnego, napełniły powietrze odrażającą wonią. 
Podniecającą jest i podniosłą wrzawa bitwy. Składa 
się na nią chrzęst zamków karabinowych, zamyka- 
nych i otwieranych raz po raz, przeszywający gwizd 
kul, ostry syk granatów, które pękając ranią naokół 
i zabijają. Nagle rozlega się ze wszystkich stron 
okrzyk: »naprzód! naprzód! I biegiem, pełen zapa- 
łu i odwagi rzuca się każdy naprzód, by wdrapać się 
na strome wyżyny skał, których kanty są ostre niby 
klingi szabel. Biegnąć i padać na ziemię, by strze- 
lać, strzelać i znowu zrywać się. Naboje chrzęszczą 
w ładownicach, szable i bagnety skaczą u boku, 
w piersi zaś tańczy serce. (ręstym gradem padają 
na nas kule wroga, lecz jak burza idą nasi na Ro: 
syan. Bitwa zaczęła się i sroży. Gdy walka się roz- 
pęta, człowiek jest w niezmiernem podnieceniu; dre- 
szcze miotają nim od stóp do głowy. Musi się opa- 
nować, celować ze spokojem, powoli ściągać cyngiel, 


nie dając wpływać na się ani zgiełkowi bitwy, ani, 


widokom krwawych scen. To jest tajemnicą zwy- 
cięstwac. 


Niema nic bardziej wzruszającego nad to woj:. 


sko bohaterów, z których jeden drugiego prosi o kęs 
chleba. Położenie to wówczas dopiero można pojąć, 
gdy słyszy się, jak w armii tej poznikały różnice 
rang. O własnym żołnierzu-służącym, pisze Sakurai: 
»Nie było już pana ni służącego, byli dwaj bracia, 
starszy i młodszy*. Służący Sakuraia tak pisze do 
jego ojca: Dobrze nam się powodzi. Proszę być 
dobrej myśli, uważam na swego porucznika. Koleje 
walki mogą nas rozdzielić, będę czuwał jednak nad 


swym porucznikiem aż do śmierci. Proszę uważać © 
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mię zawsze i we wszystkich wypadkach, jak gdyby 
za członka rodziny «. 

Są armie, których oficerowie za wzór wziąć so- 
bie powinni stosunki między oficerami a żołnierzami 
japońskimi. Wyniki świadczą tu na korzyść armii 
japońskiej. Japończycy wśród nadludzkich wysiłków 
wzięli już wiele ważnych pozycyj pod twierdzą, lecz 
wiele jeszcze trudów było przed nimi. Tygodniami 
biwakowali w strumieniach ulewnego deszczu. — 
»W ubraniu leżeliśmy na gołej ziemi z niestrzyżo- 
nemi włosami, nie goleni, brudni i zabłoceni, wyglą- 
dając na żebraków lub bandytów. Wszyscy okropnie 
wychudzeni, znaliśmy jedną tylko przyjemność: jeść. 
Gdybyśmy mieli choć chwilkę spokoju, nie myśleli- 
byśmy też o niczem innem. »Masz coś do jedzenia ?« 
>Nie, a może ty?« »Daj mi jeszcze< — to były na- 
sze rozmowy. 

Niejednokrotnie opowiada autor o bohaterskim 
spokoju swego pułkownika. Podczas bitwy pod Tai- 
poshan przybył do pułkownika Sakurai, który był 
chorążym pułku, meldując, że pocisk nieprzyjacielski 
rozdarł chorągiew. Było to wśród najzaciętszej wal- 
ki, wśród gradu kul. Pułkownik spojrzał na chorą- 
giew, mówiąc spokojnie: »dobrze, dobrze«. Po chwili 
dodał: »Nie znajdujesz pan, że wszystko odbywa się 
w takim porządku, jak gdyby to były ćwiczenia?« 

" Przed szturmem na pewną pozycyę rosyjską, 
przyszedł młody porucznik do grupy swych kolegów 
z flaszką piwa w ręku. »Od poprzedniego dnia nic 
nie jedliśmy, ni pili, więc zjawienie się tej flaszki 
piwa było dla nas niezwykłym wypadkiem. Pozna- 
liśmy, że był to porucznik Kwan, adjutant drugiego 
batalionu. »Oto prawdziwy nektar, rzekł on, piwo! 
Noszę tę flaszkę od wczoraj w torbie, by w nieprzy- 
jacielskiej pozycyi wypić zdrowie. Lecz wypijmy le- 
piej teraz. Niech będzie to. na pożegnanie.. Dobrzy 
byliście wszyscy dla mnie, a ja postanowiłem dziś 
pięknie zginąćc. 

— Młody oficer, twierdzi Sakurai, powiedział 
to wesoło, choć z głęboką powagą. Napełnił kubek 
i puścił go z rąk do rąk, poczem wzniósł pustą flaszkę: 
wołając: »na wasze zdrowie !« Porucznik Kwan zgi- 
nął istotnie w tym szturmie, trafiony kulą w głowę. 

Pozazdrościł mu śmierci Sakurai i postanowił 
zginąć również; Inaczej jednak wypadło. Żołnierz, 
którego nigdy przedtem nie widział, wyniósł rannego 
porucznika z pod gradu kuliocalił mu życie. Dzięki 
temu, mężny Sakurai mógł napisać tę tak ciekawą 


książkę... 
| 8» 
Błog. Szymon z Lipnicy. 


Na południe od Bochni w malowniczej kotlinie, 
ujętej w ramy wysokich wzgórz Szubienicy, Durko- 
wej i Krasnej 'Góry, nad brzegami szumiącej Uszwi- 
cy, wśród bujnych lasów świerkowych rozłożyła się 
już. w dawnych czasach osada Lipnica. Już około 
1200 r. zbudowano tu z bierwion modrzewiowych 
kościółek. Królowie otaczali piękne ustronie chętną 
opieką. W roku 1326 król Władysław Łokietek pod- 
nosi Lipnicę do rzędu miast, a Elżbieta, córka Łokietko: 
wa, otrzymawszy Lipnicę, jako oprawę swoją, nadaje 
jej prawo magdeburskie z przywilejem tygodniowych 


. targów w sobotę. Lecz dopiero, gdy Lipnicę połą- 


czono nową drogą ze słynnym traktem handlowym, 
który z Bochni prowadził przez Nowy Sącz do Wę: 
gier, miasteczko zaczęło się zwolna podnosić. Targi 
się ożywiły, oraz. zakwitły niektóre rękodzieła. Ja- 
giellonowie nie mniej od Piastów dbali o jej roz- 
wój. Władysław Warneńczyk, a zwłaszcza Kazimierz 


Jagiellończyk, nadali miastu*nowe przywileje i po- 
nownie uwolnili mieszczan od niektórych ciężarów, 
a wyroby lipnickie, jakiekolwiek były, zwolnili od 
wszelkiego cła na całym obszarze państw swoich, 
tak, że Lipniczanie bez wszelkiej opłaty na rzecz 
miast czy skarbu królewskiego swe wyroby wszędzie 
sprzedawać mogli. 

W tem to gnieździe nad Uszwicą w ,pidrwszej 
połowie XV stulecia, to jest między r. 1435 a 1440, 
przyszedł na świat najsłynniejszy obywatel tego mia- 
sta, największa jego chluba isława, a patron narodu 
polskiego, błogosławiony Szymon z Lipnicy, przy- 
szły znamienity magister nowicyuszów. w klasztorze 
OO. Bernardynów na Stradomiu w Krakowie, na- 
tchniony kaznodzieja, spowiednik króla Kazimierza 
Jagiellończyka. 

Życie świątobliwego męża, w ostrej włósienicy, 
której nigdy nie zdejmował, jego praca dobroczyn- 
na, wychowawcza i kaznodziejska i śmierć (padł 
ofiarą zarazy w Krakowie w r. 1482, niosąc pomoc 
zarażonym), otoczył lud licznemi legendami. Do gro- 
bu Szymona, zaliczenego w poczet błogosławionych 
w r. 1689, w Krakowie na Stradomiu, śpieszyły za- 
wsze tłumy pobożnych. (rdy w latach 1713 i 1724 
przypisywano mu szereg nowych cudów, powstała 
myśl, aby starać się w Rzymie o kanonizacyę, a sta- 
rania te odżyły w roku 1882, w czterechsetletnią 
rocznicę śmierci błogosławionego Szymona z Lipni- 
cy, pierwszy zaś wiec katolicki w Krakowie 1893 r. 
uchwalił rezolucyę o »potrzebie kanonizowania bło- 
gosławionych patronów narodu«, a w obradach naj- 
większy nacisk położono na kanonizacyę błogosła- 
wionej Kingi i błogosławionego Szymona z Lipnicy. 

W roku 1894 klasztor krakowski po zebraniu 
wszelkiego potrzebnego materyału wniósł na ręce 
ks. kardynała Dunajewskiego prośbę do Stolicy Apo- 
stolskiej o kanonizacyę błogosławionego Szymona. 
Cześć błogosławionego Szymona z Lipnicy (zawsze 
jest żywą, a szczególnie w jego rodzinnem miasteczku 
Lipnicy, które zdobyło się obecnie na widomy obraz 
czci dla świętego swego: rodaka i wystawiło na ryn- 
ku piękny pomnik. 

Pierwszą myśl wystawienia pomnika podjął 
80-letni mieszczanm Szymon Nowakowski. Z zapa- 
łem pochwycono tę zbożną myśl; utworzył się ko: 
mitet budowy pomnika i wnet posypały się chętne 
datki mieszczan lipnickich, a nawet z Ameryki. Za- 
pał dlasprawy był tak wielki, ofiarność nawet ludzi 
biednych tak znaczna, że już. po trzech miesiącach 
pracy fundusze na pomnik były zapewnione.  Przy- 
stąpiono niebawem do budowy pomnika. ' Do postu: 
mentu użyto kamienia szydłowieckiego, sam posąg 
wyciosano z kamienia pinczowskiego. Obecnie ko- 
sztem 7000 kor. pomnik stanął, jako żywe świade- 
ctwo gorącej wiary mieszczan lipnickich, Na cokole 
pomnika, pięknego w swej prostocie umieszczono na 
bronzowej tablicy napis: » Bogu i ojczyźnie na chwałę, 
potomnym na wzór i otuchę, swiętemu ziomkowi 
Lipniczanie 18/VII 1913 r.< 

Dzień poświęcenia pomnika błog. Szymona po- 
zostanie na długo w pamięci tysięcy uczestników 
uroczystości, która miała poważną i niezwykle ser- 
deczną cechę. Dn. 17 sierpnia wobec przepełniających 
rynek lipnicki tłumów proboszcz miejscowy Przew. 
ks. kan. St. Gajewski dokonał poświęcenia pomnika, 
a kazanie okolicznościowe w słowach podniosłych 
z zapałem wygłosił gwardyan OO, Bernardynów 
z Krakowa O. Szuber. Mimo niepogody, gdyż dnia 
tego padał deszcz ulewny, niezwykła uroczystość 
zgromadziła tysiące ludu, mieszczaństwa i całe oby- 
watelstwo okoliczno. l 
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XX. Wyprawa na Czarną Zarązę, 


Nasz wyjazd. — Narada, — Schwytanie Czarnej Zarazy l aiw ae) 
Ślad. — Przenikliwość Sperwera, — W drogę! 

W godzinę po tej rozmowie, Sperwer i ja wy- 
jeżdżaliśmy cwałem z Nidecku. 

Dojeżdżacz, pochylony nad karkiem swego ru- 
maka, zagrzewał go ustawicznie głosem i ostrogami 
do coraz pośpieszniejsznej jazdy. 

Pędził tak szybko, że meklemburczyk jego 
z rozwianą grzywą i wypro: 
stowanemi nogami zdawał 
się nieruchomym: literalnie 
przerzynał powietrze. Co do. 
mojego ardeńczyka, ten tak- 
że prawie ziemi nie do- 
tykał. 

Liverle nam towarzyszył 
lotem strzały. 

Zostawiliśmy już daleko 
poza sobą wieże Nidecku, 
i Sperwer wyprzedził mnie, 
jak zwykle, gdy, wstrzymu- 
jąc konia, zawołałem: 

— Mój przyjacielu, stój! 
Nim pojedziemy dalej, mu 
simy się naradzić. 

Sperwer zwrócił się ku 
mnie. 

— Powiedz tylko, Franku, 
czy się zwrócić na prawo, 
czy na lewo? 

— Nie, zbliż się, potrzeba, 
abyś wiedział o celu naszej 
podróży. Krótko mówiąc, 
chodzi o schwytanie starej. 

Żółta i długa twarz starego 
myśliwca zajaśniała rado- 
ścią; oczy mu błysnęły, 

— Ala! — zawołał — 
wiedziałem, że się na tem 
skończyć musi. 

I dotknął strzelby, prze- 
 wieszonej przez ramię. 

Ten ruch znaczący kazał 
mi się mieć na. baczności. 

— Jeszcze chwilę, Sper- 
werze! Nie chodzi o zabicie 
Czarnej Zarazy, ale o schwytanie jej żywcem. 

ywcem? 

— Bezwarunkowo; ażeby ci oszczędzić wyrzu- 
tów sumienia, muszę cię uprzedzić, że losy starej 
związane są z losami hrabiego. Tak więc kula, któ- 
raby ją dosięgła, zabiłaby jednocześnie i twego pana. 

Sperwer otworzył usta osłupiały. 

— Czy to prawda, Franku? 

— Prawda. 

Nastąpiło długie milczenie. Konie nasze, Fox 
i Reppel, kiwały głowami i grzebały śnieg, jak gdy: 
by sobie winszując wyprawy. Liverle ziewał z nie- 
cierpliwości, wyginając swój długi i wąski grzbiet, 
jak jaszczurka; Sperwer siedział na stole nierucho- 
my, z ręką na kolbie. Nagle przesunął strzelbę na 
plecy, wołając: r 

— A więc starajmy się schwytać ją żywcem, 


— Oto go masz! 


tę Zarazę. Włożymy nawet rękawiczki, jeżeli potrze- 
ba; ale nie tak to łatwo, jak ci się zdaje, Franku. 

I, wyciągnąwszy rękę ku górom, rozwijającym 
się prześlicznie przed nami, dodał: 

— Patrz: to Altenberg, Schneeberg, Oxenhorn, 
Birkenwald, Rheethal, Behrenkopf, a gdy pojedzie- 
my trochę wyżej, zobaczym pięćdziesiąl podobnych 
szczytów, ginących aż w płaszczyznach Palatynatu; 
pomiedzy nimi są skały, wąwozy, parowy, 'strumie- 
nie i lasy, ciągle lasy: tu sosnowe, dalej bukowe, 
jeszcze dalej dębowe. Stara przechadza się wśród 
tego wszystkiego, ma dobre oko, dobre nogi, zwę- 
szy cię o milę. Złapże ją, jeśliś mądry. 

— Gdyby to było łatwe, gdzieżby była zasłu- 
ga? Dlatego też ciebie nie kogo innego wziąłem 
sobie do pomocy. 

— Bardzo to piękne, co mi śpiewasz, Franku. 

Gdybyśmy chociaż na ślad 


przy cierpliwości i odwadze... 

— O ślad się nie turbuj; 
je to biorę na siebie. 

— Ty? 

— Ja sam. 

— Znasz się na tem? 

— Dlaczegożby nie? 

— A! skoro tak, skoro 
nie wątpisz o niczem, skoro 
wiesz więcej odemnie, to co 
innego... jedź naprzód. 

Widoczne było, że poczci- 
wy Gedeon czuł się obrażo- 
nym zuchwalstwem, z jakiem 
wdzierałem się w jego pra- 
wa. To też nie dałem sobie 
powtarzać dwa razy i, śmie- 
jąc się ukradkiem, zwróci- 
łem konia na lewo, pewny, 
że trafię na ślad starej, która 
z podziemnego przejścia mu- 
siała przebyć płaszczyznę, 
aby się dostać w góry. 

Sperwer jechał za mną, 
pogwizdując z udaną oboję- 
tnością. 

— No, no — mruczał — 
szukajmyż śladów wilczycy 
na otwartem polu! Kto inny 
byłby pomyślał, że musiała 
iść skrajem lasu, jak to ma 
we zwyczaju. Ale widać, że 
spaceruje sobie teraz na pra- 
wo i na lewo z rękami w kie- 
szeniach, jak obywatelz Fry- 
burga. 

Udawałem, że tego nie słyszę; nagle Gedeon 
krzyknął z podziwienia i, patrząc na mnie przeni- 
kliwie: 

— Franku — zawołał — wiesz więcej, niż po- 
wiadasz. i 

-— Jakto, Gedeonie? 

— A tak — ten ślad, którego jabym tydzień 
szukał, ty go znajdziesz odrazu. To nienaturalne! 

— (adzież go widzisz? 

— No, no, nie udawaj i nie patrz na własne nogi. 

I, wskazując mi w „dali białą, ledwo widoczną 
smugę, dodał: 

— Oto go masz! 

Popędziliśmy galopem, tym razem Gredeon na 
przodzie, i w dwie minuty potem zeskakiwaliśmy 
z koni. 

Był to ślad istotnie Czarnej Zarazy. 


jaki trafili, to nie mówię, że : 
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— Ciekawy jestem — zawołał Sperwer, krzy- 
żując ręce na piersiach — skąd u dyabła ten ślad 
pochodzi. 

— Niech cię to nie kłopocze. 

— Masz racyę, Franku, nie zważaj na moją ga- 
daninę ; mówię często tak ną wiatr. To główna, gdzie 
nas ten ślad zaprowadził. 

I stary dojeżdżacz przykląkł na śniegu. 

— Ślad jest świeży — rzekł po chwili — zro- 
biony tej nocy. To dziwne, Franku! podczas osta- 
tniego ataku hrabiego stara krążyła dokoła zamku. 

Poczem, przypatrując się jeszcze uważniej, dodał: 

— Zrobiony był o trzeciej lub czwartej z rana. 

— Skąd to wiesz? 

— Ślad jest czysty, a dokoła niego śnieg świe- 
żo naprószony leży. Prószyło wczoraj o północy, 
gdym wyszedł drzwi zamykać, niema śniegu na śla- 
dzie, a więc musiał być zrobiony później. 

e — Słuszna uwaga, Sperwerze; ale mógł być 


koo 


begenda o samolubach. ą 


Był raz pono takt czas, 
Gdy żył Chrystus pośród nas, 
Że znał chłopek w każdej wsi 
Kres doczesnych życia dni. 


Więc gdy zbliżał się ten kres, 
Kto miał rzucić padot tez, 
Przygotował na ten raz 
Wszystkie swoje sprawy wczas. 
Więc całym majątkiem swym 
Rozporządeił na dniu tym 
I ostalłnią wolę swą 
Oznajmił spełniwszy to, 
Pożegnawszy jeszcze wprzód 
Zonę, dzieci, cały ród 
I przyjaciół z dawnych lat; 
Poczem żegnał spiesznie świat, 
Chwili onej wielce rad, 
Ufny, że Pan mocą swą 
W niebios progi przyjmie go. 


Lecz niekażźdy chtopek rad 
Doczesny porzucat świat: 
Kipiata w niejednym krew, 
W niejednym się budził gniew 
Na spraw ludzkich smutny bieg. 
Którego nie zmieni cztek, 
A zmienitby może rad, 
Gdyby „on“ urządzał świat. 


Raz szedł Jezus środkiem wst; 

Słyszy: — wyją kędyś psi, 
Spojrzy,... chalg burzy czek, 

W której przeżył cały wiek. 
Wali ściany, zrywa dach, 

Że ać patrzeć na to strach!... 


zrobiony i znacznie później, o ósmej lub dziewiątej 
naprzykład. 

— Nie, patrz, na śladzie jest gołoledź. Mgła 
pada tylko o świcie. Stara więc przeszła tędy po 
śniegu a przed gołoledzią, a więc pomiędzy trzecią 
a czwartą zrana. 

Byłem zdumiony przenikliwością Sperwera. 

Ten podniósł się, ręką o rękę dla otrzepania 
śniegu uderzył i, patrząc na mnie z zadumą, dodał, 
jak gdyby do siebie samego: 

— Przypuśćmy, najpóźniej o piątej zrana. Jest 
już południe, nieprawdaż Franku? 

— Trzy kwadranse na dwunastą. 

— Dobrze, stara ma siedm godzin przewagi 
nad nami. Musimy krok w krok postępować jej śla 
dem. Przypuściwszy, że będzie szła ciągle, dopędzi- 
my ją na koniach o siódmej lub ósmej wieczorem. 
W drogę Franku, w drogę! 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Każdy sprzęcik, każdy grat, 
I pamiątki z dawnych lat, 

Z dobrej woli? czy przez mus? 
Niszczy, łamie, zmienia w gruz. 


Gdy dom pod ciosami legł. 
Do ogrodu starzec wbiegł ; 
Nuż warzywa, kwiaty rwać, 
Spustoszenie wkoło siać,. .. 
Nie zostawił ani krza, 
Zmiszczył wszystko het, do cna! 
Z ziemią zrównał śliczny sad, 
Tępiąc owoc, jak i kwiat. 


Patrzał na to Chrystus Pan, 
Swięty Piotr i Swięty Jan: 

Czy to jawa?... czy to sen?... 
Czy oszalał człowiek ten?... 


Mistrz zjorszony rzecze mu; 

— „Dziwny starcze, zbliż się tu! 
Wyznaj szczerze: czemu lo 

Burzysz własną ręką swą 
Dom rodeinny, ogród, sad, 

Owoc pracy tylu lat?!...“ 


Na ło starzec rzecze tak: 

— „Cóż mi połem?!... jutro wszak 
Preerwie życie moje — skon; 

Więc i pocóż mi len plon?... 
Nie mam dzieci, żyję sam .... 

A o cudzych ani dbam. 
Miałby wziąć to obcy człek, 

Na com ja przez życia wiek 
Pracował co sił, co tchu, 

Bez spoczynku i bez snu, 
Miałby dom i ziemi szmat 

I dorobek tylu lat 
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Zgarnąé byle jaki bąk?... 

Miataby do obcych rąk 
Przejść krwawica moja?... co?... 

Wolę raczej zniszczyć ją, 
I dziedzictwo zburzyć to, 

Niż — by je wziął — Bóg wie — kto! — 
Gdy mnie ginąć nadszedł czas, 

Niechże ze mną ginie wraz 
Owoc ciężkich życia prób 

Co nie pójdzie za mną w grób. 
Niech zaginie po mnie ślad, 

Gdy mi żegnać trza ten świat. 
Nie mam ja, nie miej i ty! 

Nic — nikomu, ani krzty!“ — 


— „Grzeszna slarcze mowa twa!“ 
Rzekt Pan; — „Otóż od dziś dnia 
Zmać nie będeiesz żaden z was: 
Kiedy -ostateczny czas 
Ziemskich życia jego dni. 
A zaprawdę mówię ci 
, Słarcze — żeś wart ciężkich kar 
lżeś zniszczył Boży dar 
Po to, by ze śmiercią twą 
Nikt nie odziedziczył go. 
Coć Bóg dał, z wdzięcznością bierz, 
Tem reądź, tego pilnie strzeż, 
I pomnazżaj, abyś snać 
Mógł przed Bogiem liczbę zdać 
Z dóbr, które na krótki czas 
Wziął w dzierżawę każdy z was. 
W życiu Bóg posżczęścił ci; 
Jakżeś mógł u schyłku dni — 
Przez zawiść do bliźnich twych — 
Popełnić tak ciężki grzech?!... 
Samolubie ! godzien kar, i 
Wiedz, że o ten Niebios dar — 
Gdy wieczności przejdziesz próg, 
Upomni się tobie — Bóg!“ 


Jacek Obrochta. 


Zlot Sokołów w Poznaniu. 


W Poznaniu odbył się trzydniowy zlot Sokol- 
stwa polskiego w granicach Rzeszy niemieckiej. Po 
raz pierwszy w zaborze pruskim stanęło do wspól- 
nych ćwiczeń około 1500 Sokołów. 

Dziwny to jednak był zlot — sądząc z opisu, 
ząmieszczonego w pismach poznańskich. 

W Gralicyi przyzwyczailiśmy się do tłumów, 


snujących się po ulicach, swobodnych, wesołych 


uśmiechniętych. W Krakowie przechodziły oddziały 
ulicami dziarsko, buńczucznie, z muzyką na czele; 
w Poznaniu snuły się gromadki w ciszy i skupieniu. 
W Galicyi bierze udział młodzież, w Poznaniu prze» 


wodniczący związku, zagajając uroczyste zebranie na 
boisku wzywał, aby młodzi niżej lat 18 zebranie opu- 
ścili. I nie gołosłowne to wezwanie. Prezes Chrza- 
nowski czekał i nie zaczął mówić, aż się jakieś bie- 
dne dziewczątko, stojące na środku boiska, zgubiło. 
W Gralicyi gości wita się serdecznie, na publicznych 
zebraniach, wspaniałemi przemowami, buczną pieśnią, 
chwalimy się nimi. W Poznaniu gospodarze milczą- 
co, nie nniej serdecznie ściskają gościom ręce,'a ci 
w lot spostrzegają się, że lepiej będzie, gdy nie będą 
się przez jakiś czas bardzo pokazywali. 

Jakie są przyczyny tego przygnębiającego na- 
stroju? 

Istnieje tylko jedna, jedyna przyczyna: rząd 
pruski, którego widomym przedstawicielem jest żan- 
darm. On to w Księstwie Poznańskiem zaciężył bru- 
talnie nad całem życiem polskiem. Wciska się wszę- 
dzie, kontroluje wszystko, zagląda każdemu niezna- 
nemu bacznie w oczy. I trzeba się go przy takich 
okolicznościach strzedz niezmiernie. Pruski żandarm 
czyha na to, czy gdzieś niema w towarzystwie człon- 
ka niżej 18 lat, aby towarzystwo rozwiązać, czyha 
na tych gości na zlocie, na który pozwolił pod wa: 
runkiem, że nikt obcy na nim nie będzie, aby zlot 
rozwiązać. 

Wzruszającem było otwarcie zlotu. Trąbka na- 
czelnika uciszyła liczne zastępy Sokołów i publi- 
czność, otaczającą trybunę, na której stanął zasłużo- 
ny, długoletni prezes związku wielkopolskiego, Ber- 
nard Chrzanowski. 

— »Szczęść Wam Boże!« — temi słowy rozpo- 
czął on przywitanie, poczem w dalszem przemówie- 
niu wskazał na piękny rozwój Sokolstwa pod zabo- 
rem pruskim. Postępuje ono i rozwija się stale. Na 
pierwszym zlocie w Inowrocławiu w r. 1893 było 60 
Sokołów, na drugim w Poznaniu wr. 1896 było już 
230, na trzecim w r. 1906 było obecnych 900, obe: 
cnie stanęło do ćwiczeń około 1500. 

A wśród jakich przeklętych warunków ci ludzie 
kupią się w Sokole. Niema szykany, którejby się nie 
dopuszczono czy to w dziedzinie prawa o stowarzy- 
szeniach, o mowie polskiej, o nauczaniu i o czem tam 
jeszcze. A mimo tego wyrośliśmy, mówił p. Chrza- 
nowski, i znosiliśmy przemoc ze spokojem i mocą, 
a nieraz i z humorem. 

Gromkim okrzykiem: »Czołem!« dziękowano 
prezesowi serdecznie za te słowa dobre, nadziejne, 
krzepiące. Następnie przemawiał mecenas Zakrzew- 
ski z Katowic, przynosząc pozdrowienie z ziemi ślą- 
skiej, druh Kochowicz z Bruckhausen w Westfalii 
w imieniu wychodźtwa, druh Andrzejewicz z Berlina 
imieniem Berlina i obczyzny. Po tych przemówie- 
niach zagrała orkiestra marsz sokoli »Ospały i gnu- 
śny ten świate, poczem odbył się na sali wspólny 
obiad. Wzięło w nim udział około 250 Sokołów. 

Obiad był milczący. 

W ćwiczeniach pierwszego dnia wzięło udział 
przeszło 700 Sokołów, między innemi wykonano 
także ćwiczenie ciupagami oraz maczugami. Cwicze- 
nia w drugim i trzecim dniu, w których wzięło udział 
ogółem około 1500 Sokołów i Sokolic, dowiodły: 
wielkiej karności, sprawności i wyrobienia fizycznego 
Sokolstwa pod zaborem pruskim, które rozwija się 
stale mimo niezwykle trudnych warunków. 

Podczas złotu otwarto wystawę sokolą. Zgro- 
madzono na niej wszystko, co do gimnastyki i sportu 
jest potrzebne, a czego dostarczyć może w zupełno- 
ści przemysł i handel polski. 


* 


W tamtą niedzielę zapedzieli jegomość z kaza: 
nice, aby kuzden sed z berbeciami do zapisu do 
szkóły. I znowu la uściwego cłeka nowa strapacya! 
Kto naprzód 6 tem pomyślał i o berbecia się po- 
starał, to mu tam jesce pół bidy; ale uściwemu cłe- 
kowi, co o dzieckach nie miał casu myśleć, to tak 
na raz bachora wystrugać nie sposób! 

Udaję ja się więc do Kaśki, jako do tej, z którą 
kiedyś wszyćko pospołu mieć mawa i padam jej: 

— Słuchaj no Kasiu! Jegomość kazali ńa po- 
cekaniu mieć berbecia, aby było co do zapisu pro- 
wadzić; musimy się więc o niego w ocymieniu po- 
starać. 

— Przecieś się namyślił! — rzekła na to Ka- 
$ka odrazu — ale za kawałecek tak do mnie ucenie 
prawi: 

— Tobie się widzi, że brzdąca to z rękawa wy- 
trzepie! Ocho! znam ja się na tem! Co się to nie- 
jedna dziopa naugania, a i przez całe zycie ani je- 
dnego nie wytrzęsie, a i niktóra zeniata baba musi 
dwa i trzy miesiące po ślubie cekać, nim się jakie- 
go pastucha dochowa! A tybyś chciał tak na poce- 
kaniu w jedny minucie mieć... 

— Ha! — myślę se — takaś ty, Kasiu, ze mi 
takiego drobiazgu odmawias! Dam ja se i bez cie- 
bie radę; pójdę jutro do kościółka, pomodlę się do 
Pana Jezusa, to On, kiedy móg tyle niepotrzebnych 
dryblasów na świecie nastwarzać, to i mnie jednego 
potrzebnego na zapis berbecia uzycy. 

Jak juz będę miał chłopacka, wezmę go za rę- 
kę, a pod jedną pazuchę gęś, zaś pod drugą garcek 
masła i całą te swoją familiję powiedę do prefesu- 
ra, co to dzieci na cytaku ucy. Z gołemi ręcami nie 
posedbym nigdy, bo przecie wiadomo, ze jak się ja- 
łówkę na wychowek prowadzi, to się bierze kolen- 
dẹ, aby było o niej lepse staranie; a przecie dziecko 
to takze Boskie stworzenie! 

Jak juz brzdąca zaprowadzę, pokłonie się pię- 
knie prefesurowi i rzekę: 

— Panie pon! Oddaję wam tu na opiekę tego 
urwisa, tę gąskę i ten garnusecek masła. Masło spo- 
zytkujcie, gąskę chowajcie a urwisa uccie, a jakby 
was nie słuchał, to mu pod portecki zaźryjcie i po- 
rządnie tyłek kijasem wyłliźcie. 

Tak powiem, bo ja chłopaka, którego mi Pan 


Jezus da, okrutecnie miłuje i chciałbym, aby się na 


porządnego cłowieka wychował, a nie na zadnego 
urwipołcia, abo socyjalistę. Ja ta nie taki, co to ni- 
by dzieci kochają, a na wszyćkie jem zberezieństwa 
pozwalają. 

Jak chto chce mieć dobre dzieci, to niech ich 
nie ciaćka zanadto, ale, gdy tego potrzeba, kijasem 
uściwie przejedzie za młodu, to ich na starość nie 
będzie bida prała. A tego, wam i sobie z całego serca 
winsuję. Amen. 
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Z TYGODNIA. 


Niemcy a Austrya. Cesarz niemiecki Wilhelm 
wygłosił d. 18 sierpnia, jako w 83 rocznicę urodzin 
cesarza Franciszka Józefa, mowę, w której zapewniał, 
że cesarstwo niemieckie jest wiernym sprzymierzeń 
cem Austryi i Węgier, i w razie potrzeby Niemcy 
pójdą Austryi na pomoc. Powiedział też cesarz Wil- 
helm, że cesarzowi Franciszkowi Józefowi zawdzię- 
czać należy pokój między wielkiemi mocarstwami 
w Europie. Gazety niemieckie piszą, że cesarz Wil- 
helm chciał przez tę mowę pokazać światu, iż osta- 
tnie wypadki na półwyspie bałkańskim nie rozluźniły 
przymierza Niemiec z Austryą. 

Zamach w Chorwacyi. Dnia 18 sierpnia po 
sumie z okazyi 83 -letniej rocznicy urodzin cesarza, 
odprawionej w katedrze w Zagrzebiu, strzelił student 
Stefan Dojczicz, do komisarza cesarskiego, barona 
Skerlecza zarządzającego Chorwacyą, i zranił go 
w ramię. Zamach Dojczicza wywołał w całej monar- 
chii wielkie wrażenie. Nawet wysługująca się stale 
Madziarom prasa wiedeńska wzywa rząd węgierski, 
by położył kres niekonstytucyjnemu systemowi 
w Chorwacyi. Zdaje się więc, że zamach na barona 
Skerlecza, przyśpieszy przywrócenie konstytucyi 
w Chorwacyi. . Sprawca zamachu, Dojczicz, przesłu- 
chiwany przez policyę, oświadczył: »Chciałem ochro- 
nić Chorwacyę od tyranii i udowodnić Budapesztowi 
i Wiedniowi, że nie można robić z Chorwacyą, co 
się komu podoba. Jeden komisarz (Cuvaj) uszedł 
z życiem, drugi lekko ranny. Jeżeliby przyszło do 


mianowania trzeciego komisarza, ten już nie ujdzie 


z życiem. Nie żałuję tego, co uczyniłem. Działałem 
z całą świadomością i ścisłem obliczeniem. Muszę to 
dlatego zaznaczyć, że Jukicza, (sprawcę nieudałego 
zamachu na poprzedniego komisarza Cuvaja), uznano 
za niepoczytalnego. Ja atoli chcę udowodnić, że tak- 
że człowiek normalny może się zdecydować na taki 
czyn za swoją ojczyznęc. 

Jak działo się chłopom w Niemczech. 
Rozmaici niemieccy fałszerze polskiej przeszłości usi- 
łują przedstawić wiek XVIII naszej historyi w naj- 
gorszem świetle, roztkliwiając się zwłaszcza nad losem 
ludu polskiego. Zdaniem tych urzędowych kłamców, 
zabór Wielkopolski przez Prusy był dla chłopów 
zbawczy, gdyż dopiero wówczas zaczęto się z nimi 
po ludzku obchodzić. Tymczasem rzecz się ma wprost 
przeciwnie. Nigdzie na świecie, z wyjątkiem Rosyi — 
los. chłopa nie był tak opłakany, jak w Niemczech. 
Książęta niemieccy hondlowali poddanymi, jak bydłem. 

Podczas wojny Ameryki Północnej o niepodle- 
głość, sprzedał ks. brunświcki Anglikom 5.723 pod- 
danych swoich, hr. heski 16.902, książę Hanau 2.422, 
margrabia Ansbach 1.644, książę Waldek 1.205, książę 
Anhalt Zerbst 1.160 it. d. Sprzedawali więc średnio 
4 procent ludności swoich państewek. Z tych 29.466 
ludzi zginęło na wojnie prawie 12.000, a za każdego 
zabitego lub okaleczonego otrzymał panujący jeszcze 
wynagrodzenie dodatkowe. Pragnął też taki zacny 
władca, aby jaknajwięcej poddanych jego wybito. 

Historyk. niemiecki, Franciszek Lochar, przyta- 
cza ciekawy list, pisany przez hr. Schaumburga, rzą- 
dzącego w Hesen Kasel, do barona Hohendorfa, ofi- 
cera wojska heskiego w Ameryce. Hrabia wyraża 
w liście swoją radość z powodu doniesienia, że w bi- 
twie pod Trenton padło aż 1.650 jego poddanych. 
List tego chrześcijanina kończy się następującemi 
słowy: »Przypominam Panu, że z owych 300 Spar- 
tan, którzy bronili Termopilów, nie powrócił ani je- 
den. Byłbym szczęśliwy, gdybym mógł powiedzieć 
to samo o moich poczciwych Hesach. Powiedz Pan 
majorowi Minforfowi, że bardzo niezadowolony je- 
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stem z postępowania jego: podczas całej wojny ani 
io z jego ludzi nie zabito«, 

Pakito był los chłopów niemieckich właśnie 
wówczas, gdy w Polsce przygotowywano wiekopomne 
reformy Sejmu Czteroletniego, który nie zapomniał 
io stanie włościańskim. 

Bułgarski następca tronu w Tatrach. Ga- 
zety warszawskie donoszą: Najstarszy sya króla Fer 
dynanda, następca tronu Borys, zachorował powa- 
żnie na nerwy i wyjechał na kuracyę do Tatr. Na- 
stępca tronu zamierza po odbytej kuracyi zwiedzić 
szczegółowo Kraków i jego zabytki. 

' O Adryanopol. W ubiegłym tygodniu zdawało 
się, że z powodu, iż Turcy usadowili się w Adrya- 
nopolu, (który na mocy traktatu pokojowego w Lon- 
dynie przyznany żostał Bułgarom), przyjdzie do 
ostrego wystąpienia Roósyi przeciw Turcyi. Podobno 
Rosya groziła zerwaniem stosunków dyplomatycznych 
z Turcyą, utrudnieniami pieniężnemi i t. p. Obecnie 
zapanowało przekonanie, że zatarg bułgarsko-turecki 
niebawem zostanie zupełnie załatwiony. Jak donoszą 
gazety, potwierdza się w całej pełni wiadomość, że 
Rosya obecnie nie myśli już o podjęciu żadnej ak- 
cyi samodzielnej i to nawet na wypadek, gdyby 
'Turcya istotnie wypowiedziała wojnę Bulgaryi. Zkilku 
stron donoszą też, że poufne rokowania między Tur 
cyą a Bułgaryą są już w pełnym toku, a urzędowe 
prawdopodobnie niebawem się rozpoczną. W sprawie 
pochodu Turków w głąb Tracyi rząd bułgarski po- 
czynił ponownie przedstawienia u mocarstw i zwró- 
cił ich uwagę na następstwa, jakie może za sobą po- 
ciągnąć wyczekujące stanowisko mocarstw. Niewia- 
domo jak sprawa się ułoży. Wprawdzie państwa 
europejskie z powodu swej niezgódy nie żmuszą je- 
dnomyślnie Turcyi do opuszczenia Adryanopola i kraju 
zdobytego w poprzedńiej wojnie przez Bułgarów, 
a opróżnionego z wojsk po zawarciu pokoju w Lon- 
dynie — ale trudno znów przypuścić, aby Bułgaryę, 
która zmuszoną została do rozbrojenia pokojem w Bu- 
kareszcie; opuściły i zezwoliły wojskom tureckim 
zabierać coraz większe obszary kraju ogołoconego 
z własnych wojsk. 

' Rozbrojenie Turcyi. Gazety francuskie słu: 
sznie podnoszą, że razem z rozbrojeniem Bułgaryi 
powinno nastąpić rozbrojenie Turcyi. Bułgarya za- 
trzyma pod bronią 30.000 do 40.000 ludzi, lurcya 
ma ich pod bronią 300.000, jest to rażąca i niebez- 
pieczna nierówność. Rozpuszczenie wojska tureckiego 
byłoby znaczną poprawą położenia. Jak do dziś sprawy 
stoją, to nie zanosi się jeszcze na to. 

Pomnik na linii Czataldży. Pisma berliń- 
skie donoszą: Tutejszy rzeżbiarz, profesor Eugeniusz 
Bórmel, otrzymał z Turcyi ciekawe zamówienie. 
Rzeźbiarz ma wykonać pomnik, przedstawiający lwa, 
który stanąć ma na linii Czataldży — jednak w tym 
tylko wypadku, jeśli Adryanopol zostanie w rękach 
Turków. Pomnik, którego projekt jest już gotowy, 
ma być odlany w materyale z dział, zdobytych w osta- 
tnich walkach na Bułgarach. 

Z Albanii. Albańczycy skarżą się, że serbskie 
wojsko nie ustępuje z Albanii. Na prośbę tymcza- 
sowego rządu albańskiego wielkie mocarstwa po: 
słały Serbii żądanie, aby natychmiast wycofała woj- 
sko z tych miejscowości, które na naradzie "mocarstw 
w Londynie uchwalono przyłączyć do Albanii. Tu- 
dność albańska w tych okolicach, które mają być 
przyłączone do Czarnogóry, grozi Czarnogórcom po- 
wstaniem. Do posłów: angielskiego, austryackiego 
i włoskiego, mieszkających w Skutari, zgłosili się 
naczelnicy kilku plemion albańskich i oświadczyli, że 
Albańczycy chcą rządzić się u siebie sami i nie pod- 
dadzą się pod jarzmo czarnogórskie i serbskie. 


KRONIKA. 


Podróż na dachu wagonu. Policya na dwor- 
cu kolejowym w Krakowie przytrzymała dwóch nie- 
zwykłych podróżników. Sąto Rumuni: 27-letni Jor- 
dasze Gratej i 24-letni Wasyl Panajtieszkow. Pocho- 
dzą z miasta Sinaj w Rumunii. Podczas ostatniej 
mobilizacyi w Rumunii przeciw Bułgaryi zostali obaj 
wezwani dó wojska, ale z obawy przed wojną nie 
stawili się na wezwanie do szeregów, lecz o głodzie 
i chłodzie wśród ustawicznych deszczów, kryjąc się 
po lasach uciekli do wschodniej Galicyi. Kiedy w pie: 
szej wędrówce na zachód opadli już z sił, a pienie- 
dzy na bilet kolejowy nie mieli, wpadli na pomysł 
odbycia dalszej podróży na dachu wagonu kolejowe: 
go. W Rzeszowie na stacyi wydrapali się pokryjo- 
mu na wagon pociągu i w ten sposób przyjechali 
do Krakowa. Tu ich leżących na dachu spostrzeżono 
i aresztowano. Obaj, byli w stanie pożałowania go- 
dnym; zabłoceni, w poszarpanem ubraniu, znękani 
trudem i głodem, który się objawiał na ich wychu- 
dłych, ziemistych twarzach, wyglądali strasznie. Nie 
znaleziono przy nich ani grosza pieniędzy. Wogóle 
dobę całą nic nie jedli 

Śmierć dwóch robotników w studni. Z Brze- 
źnicy donoszą nam: W Brzeźnicy z powodu budowy 
kanałów, wyschły wszystkie niżej położone studnie, 
skutkiem czego ekspozytura budowy dróg wodnych 
była zmuszoną Studnie te pogłębiać. W jednej z nich 
przed wieczorem, robotnik, zakładający pompę, wsku- 
tek nagłego wybuchu gazu wodnego, dostał zawrotu 
głowy i spadł na dno; drugi robotnik, widząc to, . 
rzucił się na ratunek i również uległ uduszeniu. Wy- 
padkiem manewrował tamtędy oddział wojska i Żoł- 
nierze pospieszyli z pomocą. Ale pierwszy żołnierz, 
który się spuścił do studni, zemdlał i musiano go 
z powrotem wywindować. — Wówczas inżynier M. 
Neugebauer, spuszczał się pięć razy na dno, ale za 
każdyur razem musiano go wydobywać na pół przy- 
tomnego. Dopiero oficer dał kilka strzałów z kara- 
binu i rozpędził w ten sposób gazy. Elektrotechnik 
Papierski i nadzorca Krysowicz wydobyli wówczas 
obu nieszczęśliwych robotników, ale już za późno. 
Obaj nieżyli. Wszelkie środki trzeźwiące okazały się 
bezskuteczne. 

Syn zabójcą ojca. We wsi Zboiska, pow. sano- 
ckiego, wydarzył się straszny wypadek. Powodem był 
spór gospodarczy. Mianowicie obaj Madejowie, oj- 
ciec isyn, zamożni gospodarze, trudnili się hodowlą 
byczków na rzeż. Przytem jednak Madej młodszy, 
chcąc uczynić swój interes zyskowniejszym, dobierał 
się niejednokrotnie do zapasów ojca, by ich użyć na 
karmę dla swoich byczków. `. 
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" Powstawały ztego powodu między ojcem a sy- 
nem liczne swary. Ostatnio poszło o koniczynę oj- 
cową. Podczas kłótni syn pchnął tak silnie ojca wi- 
dłami w piersi, że ten padł na ziemię i niemal na- 
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tychmiast wyzionął ducha. Zabójca oddał się w ręce 
sprawiedliwości. 

Szkoła koszykarska w Mostkach. Piszą do 
nas ze Starego Sącza: Opodal Starego Sącza, na 
prawym brzegu Dunajca, przy drodze prowadzącej 
do Szczawnicy, rozciąga się wieś Mostki, w której 
Wydział krajowy urządził w b. r. kurs koszykar- 
stwa, powołując na kierownika p. J. Gadka, b. ucznia 
krajowej szkoły koszykarsklej w Czerwonej Woli. 
Okolica nad Dunajcem i Popradem obfituje w wielką 
ilość łoziny i nadaje się do kultury różnych jej od- 
mian, potrzebnych do wyrobów koszykarskich. Do- 
tąd łoziny tej używano głównie na faszyny. Gmina 
Mostki na cel kursu ofiarowała lokal, światło, opał 
i obsługę, zaś Wydział krajowy opłaca nauczyciela, 
daje narzędzia i materyał, oraz mianuje kuratora 
szkoły; zastępcę jego wyznacza gmina. Z miejscowego 
materyału wyrabiają tu kosze na owoce, koszyki rę- 
czne, na papiery, do podróży, „walizki, meble ogro- 
dowe, fotele, stoły i inne. Z rogożyny, sprowadzonej 
z okolic Jaworowa wyrabiają wyroby galanteryjne; 
z materyałów zagranicznych ma tu zastosowanie bam- 
bus, trzcina, malaga, rafia, kongo i słomki. Ze sprze- 
daży wyrobów pokrywa się w dalszym ciągu koszty 
materyału, oraz wynagrodzenie za pracę. Nauka trwa 
10 godzin dziennie; uczęszczają tu uczniowie w wieku 
od lat 14 począwszy, nadto brało współudział trzech 
nauczycieli z okolicy. 

(W. R.) Kupujmy u chrześcijan. Przed ro- 
kiem założono u nas, w Grabnie, sklep Kółka rol- 
niczego, który pod przewodnictwem p. nauczyciela 
J. Gołąbka, kierownika szkoły z Grabna, dobrze się 
rozwija. Świadczą o tem pieniądze obrotowe, któ- 
rych było 20.000 koron w jednym roku. Niestety, 
jest jeszcze część ludności, która woli pójść do ży- 
dów, mających w naszej wsi dwa sklepy i tam za- 
łątwiać swe sprawunki, chociaż w Kółku lepszy 
towar, a w tej samie cenie, co u żyda. Tak to już 
między nami bywa, że wolimy obcego, aniżeli swe- 
go. Spodziewać się jednak należy, iż na przyszłość 
trzymać się będą nasi gospodarze hasła: »Swój do 
swego!» O tem nie powinien żaden Polak za- 
pominać, 

(W. P.) Wypadek na kolei. Zeszłego piątku 
pociąg osobowy, wychodzący z Czudca do Strzyżo- 
wa o godz. 8 rano, najechał na pasącą staruszkę, 
70 letnią matkę strażnika Bartyńskiego. Pociąg, bę- 
dący w pełnym biegu, uderzył staruszkę. tłokiem 
w głowę, odrzucając ją nieżywą w bok. — Krowę 
wzięła maszyna pod koła i zmiażdżyła jej głowę. Na 
miejsce wypadku przybyła komisya lekarska, po zba- 
daniu okazało się, że zabita miała trzy dziury w gło- 
wie, a także mózg zmiazdżony. 

(W. J.) Nasze drogi. Z Chmielnika piszą nam: 
Jak straszne spustoszenia wyrządziły tegoroczne cią- 
głe deszcze i wylewy, to każdy odczuwa, bo niema 
zakątka w kraju, gdzieby nie było płaczu i narze- 
kania. W pierwszym rzędzie mam tu na myśli drogi 
gminne, które obecnie znajdują się w bardzo opła- 
kanym stanie, a tem bardziej ludność, która strasznie 
cierpi na tem, że wskutek ciągłych deszczów tak 
pięknie zapowiadające się plony poszły na marne, 
nadomiar z powodu tak wadliwych dróg, pozrywa- 
nych mostów zostały prawie przerwane komunika- 
cye, jak n. p. u nas do miasta Rzeszowa lub Ty- 
czyna nie można się w żaden sposób przedostać, 
przez co ludność na tem bardzo cierpi, nie mając 
wygodnej komunikacyi. Ponieważ Wydział powia- 
towy niema pieniędzy na naprawę dróg, weźmy się 
sami do naprawy dróg gminnych, trudno bowiem 
patrzeć na to wszystko z założonemi rękoma. Było- 


by wskazane, żeby w każdej gminie wójt nakazał 


ludności roboty około naprawy dróg, aby w ten sposób, 
choć gdzie zachodzi konieczna potrzeba choć w czę- 
$ci je ponaprawiano. Że dotąd brniemy w błocie po 
uszy, świadczy następujący wypadek: gospodarz 
zgminy tutejszej jadąc wieczorem wozem na zwoże- 
nie snopków drogą, wiodącą koło rzeki, naraz nie 
spodziewając się niczego, wpadł wraz z wozem! i koń- 
mi do rzeki, gdzie była droga oberwana; gospodarz 
wyszedł z życiem, gdyż na jego wołanie o ratunek 
przybyło paru ludzi, jeden koń był już nieżywy, 
drugiego zdołano z trudnością wyciągnąć z wody 
żywego. 

Buhaj mordercą, We wsi Żukocinie, w Ga- 
licyi wschodniej, padł ofiarą rozhukanego buhaja go- 
spodarz, Semen lwasiutyn, doznawszy połamania 18 
żeber. Przeciw właściciełowi byka, który był pre- 
miowany przez Wydział powiatowy, wdrożono do- 
chodzenie karne. 

Praktyki agentów emigracyjnych. Z Hu- 
siatyna donoszą: Przez cztery dni bawiła tu komisya 
śledcza, wydelegowana z ramienia namiestnictwa 
i lwowskiej dyrekcyi policyi, która badała tu na 
miejscu praktyki emigracyjne. Wynikiem śledztwa 
ma być szereg zarządzeń, które namiestnictwo ma 
ogłosić. 

Chełpliwość śmiercią ukarana. W tych 
dniach piechur od honwedów Piotr Gabor przyjechał 
do Kiszwardy na Węgrzach odwiedzić 'swą narze- 
czoną. Spotkanie było bardzo serdeczne a wieczorem 
Gabor w towarzystwie kilku znajomych wstąpił na 


szklankę wina do miejscowej gospody. Tam spotkał 


się z parobkiem, gospodarskim synem, Aleksandrem 
Dórmem, który, podchmielony, chlubił się przed ca- 
łem towarzystwem, iż narzeczoną Grabora uwiódł. 
(Gabor wstał, wyjął bagnet i zanim mu kto mógł 
przeszkodzić, wbił go w serce uwodziciela, który ' 
bez jęku padł na ziemię i po chwili skonał, Wówczas 
Gabor wyciągnął mu bagnet z piersi, schował do 
pochwy, wypadł z gospody i pobiegł na dworzec. 
Wróciwszy do swego garnizonu jeszcze w nocy udał 
się do mieszkania swego pułkownika R.auffy ego 
i doniósł mu o wszystkiem. Pułkownik zrobił do- 
niesienie, sąd wojskowy jednak uznał, że Gabor po- 
stąpił tak, jak powinien. 

Katastrofa powodzi na Węgrzech północ- 
nych przybiera coraz większe rozmiary. Donoszą 
także o klęskach podobnych w Węgrzech południo- 
wych. Gdzieniegdzie tory kolejowe podmulone. Nie 
brak ofiar w ludziach. 

Niezwykły powód samobójstwa. W Debre- 
czynie na Węgrzech rzucił się pod koła pociągu 
sześćdziesięcioletni właściciel domu, Szczepan Kiss. 
W pozostawionych przez się papierach oświadczył, 
że tyle się w dziennikach naczytał o samobójstwach, : 
iż sam także postanowił skończyć samobójstwem. 

Niebezpieczeństwo cholery w Bośni wzra- 
sta. W miejscowości Dracenicy zaszedł jeden nowy 
wypadek, w Broka i okolicy kilka, z przebiegiem 
śmiertelnym. Stwierdzono, że Broka jest ogniskiem 
zarazy, Poczyniono wszelkie środki ostrożności. No- 
we wypadki cholery zdarzyły się także koło Semli- 
na. Zaraza przyszła tutaj ze Serbii. W Chorwacyi po- 
czyniono tąkże środki ostrożności. 

Wiec katolicki w Lublanie. Dn. 24 sierpnia 
rozpoczął się uroczystym pochodem wiec katolicki 
chorwacko - słoweński w Lublanie, stolicy Krainy, 
przy udziale z górą 20000 osób. Na ulicach miasta, 
przybranych w chorągwie, zebrały się liczne tłumy, 
towarzyszące pochodowi. 24 pociągi przywiozły ze 
wszystkich krajów całe zastępy uczestników do Lu- 
blany, która nigdy jeszcze w murach swoich nie wis. 
działa tylu gości. W sobotę d. 23 sierpnia odbyło się 
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zebranie słoweńskich i chorwackich katolickich stu- 
dentów. Nazajutrz o godz. 7 rano zebrali się uczest- 
nicy wiecu na uroczysty pochód, w którym wzięły 
udział setki deputacyj, posłowie chorwacko-słowień- 
scy, licznie przybyli Czesi oraz Polacy. W pocho. 
dzie brali udział liczni biskupi i dostojnicy świeccy. 
W poniedziałek 25 sierpnia rozpoczęły się obrady 
wiecu katolickiego, który świadczyć będzie dodatnio 
o przywiązaniu Chorwatów i Słoweńców do, Kościoła 
rzymsko-katolickiego. Wierności do monarchii dali 
wyraz uczestnicy wiecu przez: depesze do cesarza 
i następcy tronu. 


Wylew Wisły w Sandomierzu. Warszawskie 
pisma donoszą: Ponowny przybór Wisły w Sando- 
mierskiem zniszczył w wielu miejscach wszystko zboże, 
które z powodu niedojrzenia, nie było jeszcze sprzą- 
tnięte. W ten sposób cały plon, oprócz żyta przepadł. 
Wpadające do Wisły rzeki Opatówka i Przykopa 
także zalały przyległe pola i łąki. Zwiększyły roz- 
miary katastrofy ciągłe ulewy, nie pozwalające sprzą- 
tnąć zboża nawet z tych miejsc, których fale rzek 
nie dosięgły. Wiele zboża, wcześniej zżętego, w sno- 
pach porosło. Również z innych stron Królestwa 
Polskiego nadchodzą straszne wieści o rozmiarach 
klęski, jaką spowodowały deszcze i wylewy. Najdo- 
tkliwsze straty ponieśli mieszkańcy nizin nadwiślań- 
skich, skutkiem kilkakrotnych wylewów Wisły. Ulewy 
nie pozwoliły sprzątać zbóż z miejsc suchych. 


A Pijane koleje. W ciągu pierwszego półrocza 
b. r. na całej sieci kolei w państwie rosyjskiem było 
28 katastrof; przytem na. pociągi osobowe przypada 
16 katastrof, na towarowe 12. — Ofiarą katastrof 
padło: zabitych 31, ciężko rannych 52, lżej rannych 
200. Przyczyną rozbicia pociągów osobowych było 
po większej części złe nastawienie zwrotnicy, zły 
wzrok maszynistów i służby pociągowej; przyczyną 
rozbicia pociągów towarowych — zerwanie się po- 
ciągu. Minister komunikacyi Ruchłow uważa za przy- 
czynę tych wszystkich katastrof pijaństwo funkcyo- 


naryuszy kolejowych w służbie. 


Wywóz rosyjskiego zboża na' Bałkany. 
Według doniesień rosyjskiego Towarzystwa żeglugi 
i handlu, pierwsza wojna bałkańska bardzo pomyśl- 
nie wpłynęła na wywóz zboża rosyjskiego na Bał- 
kany. Państwa wojujące, zwłaszcza Turcya i Bułga- 
rya, poczyniły olbrzymie zakupy mąki. W pierwszej 
połowie roku bieżącego wywóz zboża zwiększył się 
znacznie, co tłómaczy się wiadomościami pomyślne- 
mi o stanie urodzajów w większości gubernij rosyj- 
skich. 

Mały podróżnik. Dzienniki rosyjskie donoszą 
o niezwykłym wypadku. Przed kilkoma dniami na 
morzu Bałtyckiem uratowano życie niezwykłemu że- 
glarzowi. Z okrętu żaglowego »Mura« zauważono 
na morzu malutką łódź, na której znajdował się jakiś 
człowiek. Widocznie znajdować się musiał w niebez- 
pieczeństwie, gdyż dawał ciągle znaki chustką. Ma- 
rynarże pospieszyli na ratunek. W łodzi ujrzeli ze 
zdziwieniem dziesięcioletniego chłopca, który oświad- 
czył, że nazywa się Stefan Bobke i że uciekł z domu, 
chcąc się dostać na stepy amerykańskie. Skutkiem 
rozczytywania się w opisach podróży jeszcze w roku 
ubiegłym chłopak powziął zamiar ucieczki do Ame- 
ryki. Ucieczce przeszkodzili jednak rodzice. Obecnie 
chłopak postanowił dostać się do Ameryki pomimo 
wszelkich przeszkód. Korzystając z tego, iż rodzice 
mieszkali w jednem z miast nad morzem Bałtyckiem, 


"zdobył łódź żaglową, stary karabin, aparat fotogra- 


ficzny, kompas, parę worków sucharów i puścił się 
w podróż do Ameryki. Na razie małemu żeglarzowi 
sprzyjał wiatr i łódź szybko pomknęła na otwarte 
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morze. Wkrótce jednak morze zaczęło falować, zbli- 
żała się burza. Wiatr zerwał żagle i fale poczęły 
miotać łodzią. Chłopak chciał wobec tego wracać do 
brzegu, ustalił zapomocą kompasu kierunek, lecz nie 
mógł oczywiście walczyć ze wzburzonym żywiołem. 
Przez całą noc błądziła łódź po morzu: chłopak pła- 
cząc, oczekiwał śmierci. Wtem na horyzoncie ukazała 
się »Mura«, więc zaczął dawać sygnały, prosząc 
o ratunek, który w ostatniej chwili ocajjł chłopako- 
wi życie. 

Zając w kopalni. W jednej z mniejszych ko 
palń w Zagłębiu Dąbrowskiem zaczęło coś straszyć, 
Górnicy, którzy zeszli na dół, oświadczyli, iż praco- 
wać nie będą. Dozorca, jako człowiek stateczniejszy 
i rozsądny, spuścił się na dół i kazał iść za sobą górni- 
kom. Aliści, gdy zbliżali się do miejsca, gdzie stra- 
szyło, usłyszeli podejrzane szmery. Włosy wszystkim 
stanęły na głowie, a odważny dozorca pierwszy umy- 
kać zaczął. Sprawę strachów ujął tedy w swe ręce 
sztygar. Przybladł nieco, ale szedł odważnie naprzód, 
a za nim kroczyli trzęsący się od strachu dozorca 
i górnicy. Przeszukując dokładnie wszystkie kąty, 
ujrzano wreszcie stracha: był nim zając, który, stu- 
liwszy uszy, siedział wystraszony w kącie. Zająca 
ujęto, ale jak się on, dostał do podziemi — nie wiadomo. 
Mówili nawet na kopalni, że to »złys< w zająca się 
zamienił, ale zaprzeczyła plotkom kucharka pana 
sztygara, okazując górnikom skórkę, i pan sztygar 
stwierdził słowem, że zając był doskonały, 

Lotnik francuski a niemiecka krowa. Pe: 
wien paryski dziennik opisuje ciekawą przygodę lo: 
tnika francuskiego, Brindejonca, którego śmiały lot 
okrężny z Paryża do Warszawy, Petersburga, Ko- 
penhagi i z powrotem do Paryża wzbudził podziw 
w całym świecie. Po przybyciu do Paryża lotnik 
ów otrzymał od konsula niemieckiego list następu- 
jący! »Mój Panie! Podczas Pańskiej podróży napo- 
wietrznej z Paryża do. Kopenhagi był Pan zmuszony 
wylądować na polach Kerfeldu. Właściciel tego pola, 
gdzie Pan wyłądowałeś, żąda od Pana za mojem po- 
średnictwem 200 marek. 


Pretensyę swoją pan Rule uzasadnia tem, że 
podczas pańskiego wylądowania pasły się na łące 
trzy krowy, z których jedna była cielna, Wylądo: 
wanie pańskie przestraszyło je do tego stopnia, że 
właściciel jej musiał zabić krowę, co zdaniem wete- 
rynarza, wyrządziło mu stratę na sumę 200 marek, 
Tę sumę jesteś Pan zobowiązany zwrócić panu Rule. 
Jeżeli Pan nie załatwi tej sprawy dobrowolnie — 
pan Rule będzie zmuszony szukać wymiaru spra- 
wiedliwości na drodze sądowej. Z poważaniem Kon- 
sul niemiecki«. 4 

I cóż uczynił lotnik Brindejonc? — zapytają 
czytelnicy. Sumę żądaną przez konsula, oświadcza 
dziennik francuski, lotnik dobrowolnie zapłacił co 
do grosza, nie dziwiąc się wcale, że latawiec fran- 
cuski przestrasza — niemieckie krowy. 
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Pojedynek pomiędzy synem a ojcem. We 
wsi francuskiej Busriere odbył się pojedynek na re 
wolwery a następnie na noże pomiędzy synem a oj- 
cem, którzy zakochali się jednocześnie w pewnej 
dziewczynie. Przy pojedynku asystowała dziewczyna, 
o którą toczyła się walka. Po kilku strzałach rewol- 
werowych napadł syn z nożem w ręku na ojca i po 
łożył go trupem na miejscu. Zbrodniarza aresztowano. 

Mała zapalaczka. Pisma francuskie opowia- 
dają o niejakiej Maryi Pahnć, 8 -letniej dziewczynce, 
historyę, która śmiało mogłaby stanowić temat do 
wzruszającej powiastki. Zdarzyło się to w Barleduc, 
miejscowości słynnej z pogromu Francuzów w woj- 
nie z Prusami w r. 1870—71. Ojciec Maryi jest słu- 
żącym  magistrackim, 
a równocześnie za 0S0- 
bną dopłatą, pełni fun 
kcye latarnika w Bar 
leduc. Aliści niedawno 
temu zdarzyło się, iż 
Pahnć uległ nieszczę- 
śliwemu wypadkowi i 
złamał nogę, wskutek 
czego stał się niezdol- 
nym do pełnienia swej 
służby. Mała Marya, 
widząc nieszczęście oj- 
ca, w obawie, aby nie 
utracił zarobku, który 
pobiera jako latarnik, 
postanowiła sama go'za- 
stąpić i zapalać latarnie 
miejskie. Odtąd codzień 
pod wieczór widziano 
na ulicach miasta 8-le- 
tnią dziewczynkę, wlo- 
kącą z trudem długą 
drabinę i zapalającą la- 
tarnie. Wzbudziło to 
wielkie zainteresowanie w Barleduc: Los chorego 
latarnika i poświęcenie się jego zacnej dzieciny wy- 
wołały ogólne współczucie i sympatyę. Zrobiono 
publiczną składkę i nietylko opłacono zastępcę za 
chorego, ale także małej Maryi wręczono cenny dar 
honorowy. 

Tunel podmorski. Wenecyanie projektują 
przedsięwzięcie na olbrzymią skalę. Zamierzają mia- 
nowicie wykopać olbrzymi tunel długości 3600 me- 
trów i w ten sposób połączyć Wenecyę drogą pod- 
morską z miejscem kąpielowem Lido. Utworzył się 
już komitet, który zebrał około 100 tygięcy lirów na 
przeprowadzenie studyów wstępnych wybudowa- 
nia tej największej ulicy podmorskiej. Miałaby ona 
dla rozwoju Wenecyi wielkie znaczenie, gdyż ko- 
munikacya z Lido za pomocą parowców i łodzi jest 
zupełnie nie wystarczająca. Projektowany tunel szedłby 
z początku w głębości 8 metrów pod wodą, tylko pod 
kanałem Orfano zniżyłby się do głębokości 10 me- 
trów i miałby 10 metrów szerokości; z lewej i pra- 
wej strony znajdować się w nim będą tory dlą kolei 
elektrycznej, za której pomocą można będzie z We- 


necyi dostać się na Lido w przeciągu pięciu minut. 


W środku znajdować się ma chodnik dle pieszych. 
Listy z pogróżkami do Rotszyłda. Do zna- 
nego bogacza londyńskiego, lorda Rotszylda, nad- 


chodziły w ostatnich dniach listy z pogróżkami,. 


w których żądano złożenia sumy 30 tysięcy: funtów 
szterlingów (600 tysięcy koron), grożąc w przeciwnym 
razie śmiercią Rotszyldowi i innym członkom jego 
rodziny. Jako autora tych iistów policya wyśledziła 
i aresztowała kupca niemieckiego Henryka. Krem- 
merskothena, który się przyznał do czynu, tłómacząc 


się, że brak pracy i-nędza zmusiła go do tego. - Za- 
pewniał, że nie miał zamiaru zabić Rotszylda. 

List miłosny pisany krwią. Przy przeglą- 
daniu starych „dokumentów w Ashfiield, w Anglii, 
znaleziono list z przed 200 lat pisany krwią. Autor- 
ką jego pewna Włoszka, która list napisała w roku 
1721 do dyplomaty angielskiego. W liście sąmiędzy 
innemi słowa: »Spodziewam się, że choć raz w.roku 
spojrzysz na te wyrązy i mnie sobie przypomnisz. 
Miłość swoją stwierdzam własną krwią, którą wyto- 
czyłam rądośnie z okolicy serca. Na tę krew przy- 
sięgam, że zostanę wierną do śmierci i nigdy nikogo 
prócz ciebie nie będę kochała«, 

Kwit na odbiór króla. Śmierć angielskiego 
generała Harry'ego Prendergasta, który w latach 
1885/6 podbił Birmę, kraj w Indyach azyatyckich, 
daje angielskim pismom sposobność do powiedzenia, 
jak angielski generał wziął do niewoli króla Birmy, 
Theebawa, słynnego ze swych okrucieństw. Pren- 
dergast sam opowiadał tę histoyę: » Wszedłem do 
pałacu królewskiego z żo do 30 oficerami. Król Thee- 
baw siedział na jednej terasie na tronie, otoczony 
orszakiem dostojników i żon. Nie był bynajmniej, 
zmartwiony, przeciwnie, przywitał nas grzecznie i spo- 
kojnie. Zawiadomiłem go, iż muszę go bezzwłocznie 
odesłać okrętem do Indyi. Król prosił o zwłokę 
trzech miesięcy, trzech tygodni, wreszcie trzech dni. 
Na to wyjąłem zegarek i dałem mu dziesięć minut 
czasu. Król prosił generała angielskiego, aby mu 
nie odbierano jego pierścienia i jego żony. Kiedy’ 
Prendergast zamiast odpowiedzi uśmiechnął się ta- 
jemniczo, zawołał król: Dobrze, dobrze, weź już żo- 
nę wielki wodzu, ale zostaw mi pierścień! Kapitan 
statku, który miał zawieźć króla na wygnanie, Wy- 
stawił następujący kwit:  »Niniejszem potwierdzam 
odbiór jednego króla, trzech królowych, jednego 
prezydenta ministrów, trzech radców i tyle a tyle 
panien dworskich«. 

Nowa choroba. "Na zjeździe lekarzy w Lon- 
dynie pewien łekarz wygłosił odczyt o nowej cho- 
robie, zwanej »pellagra«. która w ostatnich latach 
coraz bardziej zaczyna «się; szerzyć; w Ameryce. Cho- 
roba, objawia się zaburzeniami nerwowemi i żołądka, 
a kończy się przeważnie szaleństwem i śmiercią. — 
Choroba ta, którą zajmowano się dotychczas prze- 
ważnie teoretycznie, w ostatnim roku przyprawiła 
o śmierć co najmniej 3000 Amerykanów. W Stanach 
Zjednoczonych szerzy się szybko. Lekarze angielscy 
sądzili, że choroba ta do Anglii przenieść się: nie 
może; tymczasem w ostatnich czasach zdarzyło się 
kilka jej wypadków tak w Anglii jak i w Szkocyi. 

Nowe gorąca 'w Ameryce, , Stany Missouri, 
Kansas i Oklahama nawiedziły znowu wielkie go- 
rąca. Wiele osób umarło na udar słoneczny. Grorące 
a suche wiatry południowe zniszczyły. większą część 
żniwa zbożowego i owocowego. 

Polski wynalazca. Z Milwaukee, w Stanie 
Wisconsin, w Ameryce, piszą: Jan Bigorowski, pol- 
ski wynalazca, pracuje obecnie nad. wynalezieniem 
motoru, któryby mógł wytwarzać siłę elektryczną 
do pędzenia samochodu. Motor ten ma być lekki 
i tak, że można go będzie umieścić w każdym sa- 
mochodzie. Za gazolinową maszynę do kopania zie- 
mniąków, którą opatentował w październiku roku 1912, 
ofiarowano mu 10 tysięcy dolarów. Bigorowski spo- 
dziewą się, że uzyska za nią 25 tysięcy dolarów. Ma- 
szyna ta, nietylko, że kopie kartoflę, lecz także mie- 
rzy i sortuje. Dwóch ludzi może tą maszyną opero- 
wać. Bigorowski ma w zapasie jeszcze kilka innych 
wynalazków, Wynalazca mą 20 lat, mieszka w Mil- 
waukee, a pracuje jako pomocnik w aptece p. A. 
Tomkiewicza. — Rodzice Bigorowskiego mieszkają 
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w Filadelfii, gdzie jego ojciec posiada teatrzyk. We 
wrześniu r. 1912 Bigorowski przybył do Milwaukee. 
Każdą godzinę, wolną od pracy w aptece, poświęca 
wynalazkom. Bigorowski spodziewa się, że kiedyś 
będzie bogatym człowiekiem. 

Jasnowidzący profesor. W uczonych kołach 
zagranicznych wywołał niemałe wrażenie Ameryka- 
nin, prof. Reese, który posiada dar jasnowidzenia. 
Dał takie dowody swego dziwnego talentu, że wpra- 
wił swych kolegów w zdumienie, uczeni jednak, oba- 
wiając się kompromitacyi, ogłosili go kuglarzem 
i oszustem. Niewielu z nich przyznało, że ma się do 
czynienia z jakimś szczególnym talentem, którego 
w naukowy sposób nie można uzasadnić, który je- 
dnak mimo to istnieje. Prof. Reese czyta zapieczę- 
towane w kopercie listy, odpowiada na niewypowie- 
dziane pytania, przepowiada przyszłość i t. p. 

Nowy dziennik polski w Ameryce. W Suth 
Bend, stan Indiana, zaczął wychodzić nowy dziennik 
polski pod nazwą » Dziennik Southbendski. Wycho- 
dzić on będzie początkowo trzy razy na tydzień: Jest 
to jedyne pismo polskie na stan Indiana, w którym 
mieszka 50 tysięcy Polaków. Ma to być pismo lu- 
dowe. Będzie to więc jedenaste codzienne pismo pol- 
skie w Stanach Zjednoczonych, na ogólną liczbę około 
60 pism w Ameryce. 

Jak ludy śpiewają? Czterech amerykańskich 
studentów, .członków pewnego muzycznego stowa- 
rzyszenia, odbyło podróż naokoło świata, starając się 
po drodze zapoznać ze śpiewem i muzykalnością róż- 
nych ludów. — Najpiękniejszy śpiew. słyszeliśmy 
u krajowców na wyspię Hawai — opowiadał kiero- 
wnik wyprawy — zwłaszcza pieśni dzieci krajowców 
wywarły na nas głębokie wrażenie, głębsze, niż pie- 
śni, które słyszeliśmy w słynnych z muzykalności 
Włoszech. Pieśni innych ludów z wybrzeży Oceanu 
Spokojnego nie są zajmujące, ale piosenki hawajskich 
dzieci odznaczają się dziwną rzewnością, rozmaito- 
ścią i harmonią. Ludowe pieśni Japończyków są po- 
prostu monotonnem , ponurem i zupełnie niezrozu- 
miałem wyciem. Im większa jest dysharmonia, im 
fałszywszy ton, w tem większy zachwyt wpadają 
słuchacze. W Korei, mającej tak kę stosunki z cy- 
wilizacyą, pieśni niema wcale. Śpiew Chińczyków 
przewyższa śpiew Japończyków pod -względem fał- 
szu. W Indyach ludzie są muzykalni a śpiew cho- 
ralny stoi bardzo wysoko. We Włoszech śpiewa 
każdy i ludzie mają nadzwyczajny słuch. Spiew 
Szwajcarów i Niemców nie podobał nam się, jest 
nudny, pospolity i bez czucia. ; 

Balony w Polsce. Jedno z pism warszawskich 
ogłasza list króla Stanisława Augusta, w którym 
znajdujemy następujący opis prób z balonami w War- 
szawie, odbytych w marcu 1784 roku: »Lubo zrazu 
oporem szły próby nasze względem Balonów, udały 
się potym bardzo dobrze, gdyż ieden, puszczony 
z Przedmieścia Krakowskiego, zaleciał o 23 mil aż 
w woiewództwie Brzeskim Litt m, a drugi puszczony 
z pośród Wisły, na on czas jeszcze zmarzłey, znale- 
ziony jest o 3 mile. Pierwszy był wzięty ód prosta- 
ków, którzy go nayprzód uyrzeli na drzewie, za 
Obraz cudowny, drugi na krzaku zawieszony, a bli- 
skiey wody tykający się od iednego chłopa. za skórę 
zwierza iakiego dzikiego, a od drugiego za Czary; 
przecież nakoniec po przeżegnaniu się patrzących 
uchwycone y zdięte; a przez napisy od blisko bę- 
dących Xsięży poznane dla odnoszących one stały 
się zyskiem. Obydwa były nadęte kóompozycyą łupin 
żelaznych witriolicznyme. ; 

Sztuczne światło dzienne. Nowością w dzie- 
dzinie światła elektrycznego są lampki żarowe, które 
pod względem barwy jest podobne do. światła 


dziennego. Już dzisiaj zyskuje nowa lampka: rozpo- 
wszechnienie zwłaszcza tam, gdzie dokładne rozró - 
Żnienie barw odgrywa wielką rolę, więc w handlach 
jedwabiu, w fabrykach farb, papieru i t. p. Zastoso- 
wano ją zwłaszcza w lokalach, gdzie światło dzienne 
albo dochodzi niedostatecznie, albo nie dochodzi 
wcale. gdzie więc musi być sztucznie zastąpione lub 
uzupełnione. Jak wiadomo, inne rodzaje Światła sztu- 
cznego kłócą się wtym wypadku ze światłem dzien- 
nem, co szkodliwie oddziaływa na wzrok osób, prze- 
bywających w tym lokalu. 

Podziękowanie „Wiśle“ Ludowemu Towa- 
rzystwu wzajemnych ubezpieczeń we Lwowie. 

Jamy dn. 7 sierpnia 1913. 

Dnia 9 lipca wybuchł w naszej miejscowości 
pożar, który zniszczył mi dom mieszkalny, ubezpie- 
czony w Towarzystwie Ludowem »Wisła«. Zaraz po 
doniesieniu o szkodzie Towarzystwo to wysłało na 
miejsce swego likwidatora, który nadzwyczaj su- 
miennie wyrządzoną szkodę oszacował, a następnie 
już po kilku dniach otrzymałem pocztą całą należy- 
tość. Ponieważ Towarzystwo to nadzwyczaj sumien- 
nie i gorliwie spełnia swoje zadanie, przeto radzę 
i życzę każdemu, by swoje mienie ubezpieczał li tyl 
ko w Towarzystwie » Wisłąc, bo na wypadek nie- 
szczęścia, które w każdej chwili spotkać może, bę- 
dzie pewnym, że szkoda zostanie mu sumiennie wy- 
nagrodzona. Z mej strony składam za tak sumienne 
postępowanie najserdeczniejsze podziękowanie. 
Józef Krawiec m.p. Taksator: Józef Midura m. p. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


PP.: J. Baran w B. Wierszy mamy bardzo dużo; niewiemy 
czy skorzystamy; M. Fenereisslówna w M. Zastosujemy się do 
życzenia Sz. Pani; Szczepan Orzech w K, Otrzymaliśmy; dzię- 
kujemy, W. Fiałkowski w G. W tece posiadamy ogromny zapas 
poezyi; nie wiadomo, kiedy na Pański wiersz przyjdzie kolej. J. Czer- 
nik z R. Otrzymaliśmy. S. Stachowicz w Z, Otrzymaliśmy, dziękn= 
jemy, Katarzyna Nawrocka w K, Fakt'ten nie został sprawdzony, 
drukiem go więc ogłaszać nie można, Jacek Obrochta w L, Ser- 
deczne pozdrowienia i dzięki za pamięć, Wład. Łukasik, Część Paħ- 
skich wierszy będzie w kalendarzu; resztę zużytkujemy w »Roli<, 
Dziękujemy za pamięć. 
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Potwierdzenia prenumeraty. 

Całoroczną prenumeratę nadesłań P Pi: 

Maciuk Stefan z N., Sitarz Piotr z Z, Wałoszek Alojzy z K, 
Maciejowski Franc, z W, F. Zwolennik Kazimierz z N. 5, Ciosk 
Jerzy z P., Rudolf Stanisław z D., Kaczmarczyk Józef z K; PT, 
Brzostowski Władysław z P, 

Oprócz tego nadesłali PP.: 

Rycyk Andrzej z S, 1:60 K., Szarawolec Jędrzej z K, 1 K, 
Kurnik Józef z M. 1 K., Lewicka Antonina z M. 1 K, Buczek Piotr z 5. 
I Kọ Gaździcki Wincenty z H. 1 K, 
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Ceny zboża na targu Kleparskim w Krakowie w d. 26 sierpnia; 


Pszenica ,« . |. 06, . Kor. 10'75 do 11°25 za gu k 
Żyto RE u, 8'20 p 9— A 
Jęczmień , N T 283405». OOE j 
Owies . f n o'8o „ 10°25 h 
Otręby. pszenne YA h 5890... „6:00 . 
Otręby żytnie © - BI 580 . 6'00 


Ceny bydi} na targowicy krakowskiej w dniv 19 sierpnia; 


Bubaje> . "IAS ŻY SCJY „sd AN] . Kor. 100 do 200 za sztukę 
Woły . ś s akóWóWe iv Tęf+ „go JNADOPYRBA $ 
KRTówy . 715 1,49 AER S Ni EE i t a 
TAOWRE A a AP e ara a A SE r 80 . 290 A 
Ceti- SUA „Dad 0 IY e 30 p o nę 
Owceżi kozy. „e « asa 20 000 ący 0 8 20 46 dz” 
Świnie bita waga) + a 160 - 184 za 50 ke, 


Z konikiem mydło liliowe 


lal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pielęgnowania skóry 
Taięknaści Codzień pisma > uznaniami. Po 80 h. wszędzie na składzie. 
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Zagadki do nagrody. 


1. ARYTMOGRAF. 


(Ułożył Józef Adamczyk). 


Znaczenie wyrazów: 1) Wieża znana z bi- 
blii. 2) Płynie na wiosnę rzeką, 3) Bezdroża. 
4) Utwór liryczny. 5) Poeta polski z XVI, w. 
7. Spółgłoska. 8) Owad dokuczliwy. 9) Naród 


LWÓW: 


TRYEST: 
WIEDEŃ: 


»” 


Specyalna nowa linia 


”» ” » » 
»  '  Jeneralna Ajencya Austro-Ameryka 


„ROL Ac 


znienawidzony przez Polaków. 10) Znany ptak. 
11) Zamek w Krakowie. 12) Pada w zimie, 
13) Naród mieszkający w Europie. 14) Tłuszcz, 
15) Część drzewa, 16) Imię żeńskie. 17) Służy 
do siedzenia, 

Liczby w kwadracikach zastąpić iiterami 
w ten sposób, aby w kierunku poziomym po- 
pwstały wyrazy o podanem obok znaczeniu, 
a litery środkowe, czytane z góry na dół maja 
utworzyć nazwisko i tytuł dzieła jednego z poe- 
tów polskich, 


2. SZARADA. 
(Ułożył Walery Pasierb). 

Pierwszą mówimy, gdy jest osób wiele; 
Drugą także płynem można nazwać śmiele; 
Pierwsza — trzecia, roślina, wieśniacy ją sieją ; 
Trzeciego — pierwszego ludzie dużo piją. 
Całość: Krótka podróż, często używana, 
Jak ona bywa także nazywana? 


3. PRZEPLATANKA. 
(Ułożył Jan Lech). 
Bie, bo, cu, bą, ja, je, dzej, dzie, 
two, nie, dzie, gaj, u, to, rą. za. 
Z powyżej podanych zgłosek ułożyć znane 


przysłowie, 
4. SZARADA. 
(Ułożył N. Akłajbok) 
Trzecie — pierwsze zimne, długie, 
Kostne, szybkie choć bez nóg. 
W śniegu dażo znaczy drugie — 
— Trzecie, kto nieświadom dróg. 
Całość; polski król, wódz wielki, 
Moskali zawzięty wróg — 
Toż nie szczędził skóry wszelkiej: 
Prał,.., gnał... aż za Moskwy próg. 
5. ZAGADKA. 
(Ułożyła Janina Mazanek) 
Żyłam dawniej, dziś nie Żyję, 
Choć ust nie mam, przecież piję. 
pu 


Zjedn. austryackie akcyjne TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ 


fiusiro-fimericana 
TRYEST - KANADA 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi wprost do portów kana- 
dyjskich, do Półn. i Połudn. Ameryki i t. d. 
Następne odjazdy do Kanady okrętami: 


„Canada* 19 lipca wprost do Quebec w Kanadzie. 
„Polonia“ 16 sierpnia , A 
„Canada“ 20 września „ i 


Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają : 

KRAKÓW: jeneralna Ajencya (Goldlust i Ska) Lubicz L. 7, naprzeciw 
dworca kolei, 
jakoteż wszystkie ajencye prowincyonalne, następnie 


Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, Grodecka 93. 


Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 


Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, I. Kartnerring 7. 
II. Kaiser Josefstr. 36 oraz 
ny, SCHENKER i SKA. 
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6. KWADRAT MAGICZNY. 
(Ułożył Józef Kobylański). 

Część drzewa. 

Bywa zawsze na dnie, 


Miejsce bolące. 
Imię męskie, 


Za dobre rozwiązanie wszystkich 
przeznaczamy do wylosowania, jak 
pięknie oprawną książkę. 

* 


zagadek 
zwykle, 


Razwiążnaja może nadsyłać każdy, nagro- 
dẹ może wylosować tylko prenumerato: Rol 
Termin de 6 września 1913 r. Adres: Rs- 
dakcya Roli, Kraków, ulica áw. T" - 
masza |. 32. 


Znaczenie zagadek z numeru 33 >Rolia: 
1. Trójkąt magiczny: Tarnów. 2. Szarada : 
Karety. 3. Szarada: Cytryna. 4. Kwadrat 
magiczny: Busk, usta, step, kapa. 5, Sza- 
rada; Kraszewski. 6. Karta wizytowa: Oby- 
watel ziemski. 7. Szarada; Kaganek. 


W oznaczonym czasie nadesłali rozwiąza- 
nia PP.: Paweł Pękala z K., Stanisław Czaja 
z Sz., Jan Śnieg z Sz., Maciej Mucha z K: 
M. Filipiak Jan z K, M., Krawczyk Franci- 
szek z W., Gąsior Władysław z Rz. S., Jó- 
zefa Hirszberg z N. S., Józef Woś z O., Wo- 
łowiec Władysław z S., Teper Franciszek z M. 
K., Janina Midowicz z 5, Józef Słomiany 
z Ch., Soboń Jan z P., Kołatek Józef z $,, 
Wojcieck Łabudek z O, Wł. Ogińska z P., 
Wawrzećzko Franeiszek z B., Jan Barnaś z M. 
K., Józef Synowiec z Ś. G., Józef Waszek 
z J Aleksander Gwóżdź z L., W., Stanisław 
Ziomek z S., Adam Warchoł Z., Jędrzej 
Czarnek z Rz. A, Szarek z S. W, 


Nagrodę p. t. Dziki Gąsior wylosowała 
p. Józefa Hirszberg z N. S. 
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: Wydawca i odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Basgara 
Drukarnia „Czasu“ w Krakowie pod zarządem Aleksandra Świerzyńakiego. 
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Galicyjski Bank Ziemski 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką w Łańcucie. 


1) Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie celem odsprzeda- 
wania ich członkom Stowarzyszenia w całości lub częściami. 

2) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedaż majątków ziemskich. 

3) Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kredytu na kupno gruntów. 

4) Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący począwszy od 
50 koron i opłaca od złożonych pieniędzy 5%, z półrocznem oprocentowaniem. zła 

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye opłaca Bank 
procent wyższy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcyą. Treść 
umowy zostaje zanotowaną w książeczce jako zastrzeżenie. 

Wkładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkładkach 
zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania. poprzedniego wypowiedzenia. 

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a dla 
zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków pocztowej 
Kasy oszczędności. 

Zarazem podaje się do wiadomości, że działalność Banku ograniczona jest 
do interesów opartych wyłącznie. na. własności ziemskiej. 

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wkładkowe nie- 
tylko w biurach w Łańcucie, ale również w Filii swojej: we Lwowie przy ulicy 


Pańskiej 1. 17, I. p. (112. Ć 
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ludowe Towarzystwo Wj. ię. 


we Lwowie, ul. Wałowa 14, 


Biuro aray 
Polskiego Towarzystwa Emiyracyjneyo 
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Biuro podróży Polskiego Towarzystwa 'Emigracyjnego w Kra- 
kowie ma zastępstwo rozmaitych pierwszorzędnych kom- 
panı] okrętowych, pasażerowie więc mogą za pośrednictwem 
tego biura wvbierać taką drogę do podróży morskiej, która 
w danej chwili jest rzeczywiście najtańszą Iub najdogodniejszą. - 
Z biurem podróży P. T. E. połączona jest sprzedaż biletów 
kolejowvch na koleje euronajskie i amerykańskie i kantor wy- 

miany pieniędzy zagranicznych. (117) 


Zasługuje na poparcie 
jako najtańsze krajowe 
Towarzystwo aseku- 
racyjne 


Polecajcie wszystkim emigrantom aby uda- 
„wali się do biura podróży P. T. E. 


W Krakowie mogą podróżni korzystać z wygodnie urządzone- 
go schroniska noclegowego Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego 


za drobną opłatą. Na dworcu kolejowym spotyka ich i odprowadza Lwa "ZA 
'funkcyonaryusz P, T. E, ARE 


Przy zamówieniach prosimy powoływac się na ogłoszenia «Role 


PIERWSZY. KRAJOWY 
MŁYN WAPIENNY 
NAJWYŻSZE PLONY ZAPEWNIA 
ROLNIKOM! 


BROSZURY, CENNIKI BEZPŁATNIE. 


REPREZENTACYA NA GALICYĘ 
i KRÓLESTWO POLSKIE 
o t SKA 


6 DOM KOMISOWO- 
„Plug ROLNICZY 
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— Zazdroszczę pani doktorowej męża, jest Kruwiec: Czy pan ni* myśli długu swego 
tak staranny, tak niestrudzony; — o os tatniej Wytłóraaczył. za ten surdut przed rokiem wzięty ostatecznie 
spare mówi całe miasto, -- — Czy ostrygi są zdrowe, panie doktorze? wymazać? 

— Tak, — ma pani racyę, mój mąż-wszyst- — Sądzę, żestak! Dotychczas żadnej ostrygi * Student: (patrząc na wyszarzany już sur- 
kich zeszywa, a czy pani sądzi, że sobie choć nie leczyłem. > 4 dut odpowiadu): Co wymazać? Toć pan wi- 
guzik przyszyje? > dzisz, a dług mój już niezadługo sam się wytrze, 


Fabryka wyrobów cementowych ` Al |PZSSSA |REŹŹJ| |EZŹGIE 


jest 
najrentowniejszem zużytkowaniem piasku. 
Do tj 'żądzegja wymagany mały kapitał. 


Kto jeszcze nie posiada tak miłego to- 
warzyszą, jak 


iy Maciek Bzdura 
Na ry ML Sues wesołe opowiadanie parobka wiejskiego, 


niech natychmiast przysyła 2 Kor. a otrzy? 


yrtbów cementowych. Il ma go odwrotnie już z opłaconą przesyłką. 


Adres na przekazy : Antoni St. Bassara 
Maszyny do eeh cementowych dachówek. A| Kraków, ul. św. Tomasza 32. 


Maszyny dd tobu wydrążonych bloków. a <a poza 
IASS ||EZSZZĄ | EEMIE 


Najlepsze czeskie żródło 


piw" 


Prasy hyc irauliczne do płyt 
Tanie pierze. 
1 Ai s:ařtgo, dohr: go, dartego 2 K.: Rz 


cementowych. 
K, 40 h.; najl. nawpół blat go 2K; 


uiałtgo 4 K, iarego puchowatego 5 k. y l $ i 
Poras na rury kanałowe, kamienne stopnie, Lkg. naji. ERII o dartego 6:40 i 8 ka 


A Et szarego puchu 5 k., 7 kor.; białego dobrego 
betonowe słupy etc. dostarcza w wielu latach lokans nalon. pode Eao kar "Przy DADINE 5 gy. TEN 


sprawdzanej konstrukcyi Gotowa pościel 


z poboniciańego czerwonego, niebieskiego, białego, lub żółt. inletu 
(Nank ing, 1 pierzyna 180 cm. dług, 120 cm. szer. z 2-ma poduszkami każda 


it 

F b k E dl | L F 0 cm. dług. 60 cm. szer. napełn one nowem, szarem, bardzo trwałem 
= > 24 K., pojedyncze pie- 
adryka maszyn Endera, ign. L. Fritze do AN karia Kiko pada 
i i 7 200 cm. dług., 140 szer. 13 K., 14 K. 70 h. > - 
Pfaffstätten przy Wiedniu, Fach pocztowy. duszki 90 cm. dług. 70 cm. szer. 4'K. 50h, 5 K. 20 b, 5K. n n Pod- 
a i ai iuso prada " paxe a: 'dł, 4 cm, Pik” ean a 2 
> A syłki za zaliczką o K, wysyłane są opłatn ~ 

lllustrowany cennik Nr 25 Kosztorysy I techniczne miana dozwolona, za n E Henadające sf się L zwrot pien dzy. 

B. BENISCH D: +, Czechy. 

bezpłatnie i franko. wywiady bezpłatnie. 8 Bogato E arar cennik, R i opłatnie. 
À: (395) AY 


,< Ża zmianę adresu należy się 40 halerzy. 
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